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Nr. 313. 


We Lwowie, niedziela dnia 1 listopada 1900 r. 


Rok XXXIII. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. 
6 kor. — miesięcznie 2 kor., 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem 


rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 


7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
2 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 
„Dziennika Polskiego“: plac Marjacia 


Biraro Redakcji 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer Dziennika‘! kosztuje we 
Lwowie 8 hal., na prowincji I0 hal. 


Arcybiskup lwowski 
ks. ir. Józef Bilczewski. 


Na prastarej stolicy arcybiskupów lwowskich, 
której przysporzył chwały taki Grzegorz z Sanoka, 
Sierakowski i inni — osierocone) od maja b. r. 
po zgonie śp. arcybiskupa Mavs kiego, zasiadł 
obecnie 40-letni kapłan, rektor uniwersytetu 


lwowskiego, ks. dr. Józeł Bilczewski. Poniżej 
podajemy życiorys dostojnego elekta, tutaj zaś 
pragniemy dać wyraz radości naszej, że wysoka 
ta godność duchowna, ster jednej Z największych 
djecezyj katolickich w całym świecie, złożone 
zostały w ręce tak ze wszech miar znakomitego 
kapłana. W pełni męskiego wieku, mąż azalie 
stronnej nauki, obdarzony wielkim hartem du- 
Szy, energją niezłomną, gorącą miłością Wiary 
i Ojczyzny, arcybiskup Bilczewski otoczy nieza- 
wodnie nowym blaskiem — na pożytek św. Ko- 
ścioła i chlubę tej ziemi polskiej — swoją me- 
tropolitalną stolicę, nowe życie tchnie w serca 
podległego mu duchowieństwa i miljonowej rze- 
szy gorąco przywiązanych do wiary ojców dje- 
cezjan. 


— kwartalnie 
za przesyłkę do domu 


cało- 


ni 


A czasy nadeszły ark ciężkie i DF | 
rzadko kiedy, przypada duchowieństwu naszemu | 
wielka misja do spełnienia... Fałszywy libera- 
lizm — przygnany zda się wichrem z obcych 
nam światów — rzuca zdradziecko pełną gar- 
ścią posiew najzgubniejszych teoryj i haseł, 
szerzy bezwyznaniowość, lub co najmniej zobo- 
jętnienie dla św. Wiary, podminowuje rodzinę, 
obałamucając młode jej latorośle, uczy ich 
lekceważenia i szyderstwa z Lradycyj narodo- 
wych, z przeszłości naszej, z najdroższych pol- 
skiemu sercu ideałów. T. z. „nowiniarstwo* 
bywało z dawien dawna chorobą sporadyczną 
w Polsce, ale ulegały jej i to na krótko, nie- 
liczne tylko jednostki, ogół zaś dzięki głęboko 
wszczepionej religji i miłości ojczyzny, miał w 
sobie tyle sił odpornych, że choroba nie zata- 
czała nigdy szerszych kręgów. Lecz tempora 
mutantur. Wielkie wstrząśnienia i klęski, przez 
które — jak przez zasłużoną chłostę z rąk Opa- 
trzności — przeszedł naród nasz, osłabiły nie- 
stety ową potężną odporność praojców naszych 
i duch religijny nie włada równie imperaty- 
wnie — jak ongi — w społeczeństwie dzisiej- 
szem. Stokroć bardziej też, jak w czasach Zy- 
gmuntów, potrzeba nam dzisiaj Skargów, któ- 
rzyby z gorącą miłością w piersiach karcili na- 
sze wady i grzechy, którzy usiłowaliby na nowo 
rozniecić ogień płomiennej wiary w sercach 
ogółu. W naszem duchowieństwie nie brak — 
Bogu dzięki — kapłanów i wymownych i świa- 
tłych i z prawdziwem namaszczeniem święte 
swe obowiązki pojmujących, a potrzeba im 
może jeno pewnego bodźca, wzorów wspania- 
łych, aby w szlachetnem ich naśladownictwie 
mogli zajaśnieć całym blaskiem swej wiedzy, 
zapału i miłości swego narodu. 

Otóż takim wzorem — z woli Ojca św. 

i Korony — stanie się dla nich niezawodnie 
młody arcybiskup lwowski, ks Bilczewski. Po- 
siada on ku temu — jak rzadko kto — 
wszystkie warunki, a zastaje dla swej 
pasterskiej pracy 
Z uinością przeto spogląda cała archidjecezja 
na Gostojnego nominata i jednożyczenie ożywia 
niewątpliwie wszystkich: Oby Bóg dał Mu w 
najdłuższe lata sił i zdrowia do  pożytecznej 
pracy dla św. Kościoła i naszego 
czeństwa | 


społe- 


k 
* * 


Arcybiskup ks. Józef Bilczewski urodził 
się 26 kwietnia 1860 w Wilamowicach (w Ga- 
licji). Ojciec, Franciszek, małomieszczanin, zaj: 
mował się ciesielką, gdyż uprawa sześciu mor- 
gów ziemi, jakie posiadał, nie wystarczała na 
utrzymanie licznej rodziny. Ponieważ Józef, 
ukońc: A a a a s c M O a „ki E M. w miejscu rodzinnem szkoły ludo- 


GAWĘDY NIEDZIELNE. 


ik  PESRE 
IL. 
Jestem złamany, zgnębiony, skwaszony, 
struty, zgryziony, zniechęcony — i nadwe- 
rężony. 


Zachciało mi się zostać posłem do rady 
państwa ! 

Moi przyjaciele perswadowali mi — oddaję 
im tę sprawiedliwość — że najkardynalniejszych 
nie mam do tego warunków, ani też najelemen- 
tarniejszych zdolności, że nie znam dostatecznie 
ani stosunków, ani potrzeb kraju i że żadnych 
nie mam wpływów w Wiedniu, — nic nie po- 
mogło. Uparłem się i kwila! Pomyślałem so- 
bie: może być Byk, to może być Prztyk! 

Zabrałem się do tego nadzwyczaj sprytnie, 

Przedewszystkiem postanowiłem zgłosić kan- 
dydaturę moją ze wszystkich pięciu kuryj, Po- 
szedłem zatem do komitetu centralnego, gdzie 
prócz czcigodnego prezesa, mam przecie dwóch 
kolegów-redaktorów, szczerze mi życzliwych 
i uprosiłem ich, że mnie zatwierdzono z pier- 
wszej kurji większych posiadłości na okręg 
Przemyśl-Psiekiszki-Kadłubice-zolądków- Wielkie- 
bole-Gielątków. Poszedłem potem do mego 
przyjaciela Szmula, który mnie z listem pole- 
cającym wyprawił do izby handlowej w Bro- 
dach (druga kurja), potem pojechałem do Wie- 
dnia, do Centralnej kawiarni, skąd zabrałem p. 
Rutowskiego, by ze muł poszedł do Puchera, 
gdzie był p. Romanowicz i uprosiłem ich, by 
w imieniu stronnictwa rurorystów tak już gło- 
śnego i słasznie w kraju cenionego, postawili 
moją kandydaturę z jakiegoś miasta, (lrzecia 
kurja). Zgodzili się i zaproponowali mi Lwów. 
Skrzywiłem się trochę. Byłbym wołał wyjść ze 
Lwowa z kurji piątej. Powiedziano mi jednak, 
że to bardze niebezpiecznie konkurować z Ko- 
zakiewiczem, gdyż pomimo jego ucieczki do 
Ameryki, tyle milych wspomnień zostawił we 
wszystkich sferach, że ma wybór zapewniony. 
Trudna rada. Zgodzić się musiałem, gdyż inne 
miasta już przez to stronnictwo zupełnie obsa- 
dzone zostały, (nie dziw, wiadomo dobrze, ilu 
ruroryścy liczą w kraju zwolenników). 

Pojechałem następnie do ks. Stojałowskie- 
go, któremu kwitami się wykazałem, że dałem 
swego czasu 5 zł na pomnik dla Chrystusa Bo- 
ga, 250 na fundację jubileuszową 3. Maja, 2 
zł. na lampę do Grobu Chrystusa, 2.60 na piel- 
grzymkę do Palestyny, 1'50 -na chorągiew do 
Rzymu, I zł. 50 ct. na obie dla św. Sta- 
nisława w Krakowie na Skałce, 5 zł. na różne 
wiece, 3 zł. na wotywę w Palestynie, 1 zł. 25 
na medale, 1 zł. 50 na jakieś portrety, 1 zł. 
30 na jakieś fotegrafje i 1 zł. 75 na jakieś bro- 
Szury, — więc Poli ana go o protekcję z ku- 
rji czwartej (mniejszych posiadłości). Ucieszył 
Się bardzo. Powiedział mi, że właśnie potrzebu- 
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tąren rozległy i korzystny. j 
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Ik POLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 


we, AE 4, A mie do kich a dla 
wątlego zdrowia nie nadawał się do prakty- 
cznego zawodu, rodzice wysłali go do gimna- 
zjam wadswickiego. idąc w tym względzie 7 za 
ustaloną tradycją Wilamowiczan, którzy od da- 
wien dawna tem słyną, że chętnie łożą na wyż- 
sze wykształcenie swych dzieci. Z miasteczka, 
liczącego zaledwie dusz 2000. wyszedł poważny 
zastęp urzędników, lekarzy, adwokatów, księży, 
którzy z czasem zajęli wybitne slanowiska 
wśród inteligencji polskiej.  Wilamowiczaninem 
był znany sielankopisarz polski. Jan Gawiński, 
przyjaciel Wespazjana Kochowskiego, zmarły 
za króla Jana Ul; Wilamowiczaninem był pra- 
łat Jan Fox, archidjakon katedry krakowskiej, 
któreg» Szymon Starowolski w „Pochwale Aka- 
demji krakowskiej“ zalicza do rzędu najzasłu- 
żeńszych jej synów. Z Wilamowice rodem był 
lat kilka temu zgasły prezydent sîĝdu w Wado- 
wieach, Jan Danecki, z Wilamowie pochodzi ży- 
jący jeszcze kanonik krakowski, Maciej Fox. 

Ks. Józet Bilczewski złożył z odznaczeniem 
egzamin dojrzałości w Wadowicach r. 1880 i 
tego samego roku wstąpił do duchownego se- 
minarjum w Krakowie. Powołanie kapłańskie 
obudziło się w nim zapewne pod wychowaw- 
czym wpływem dziś już nie żyjącej matki. Anny, 
osoby gruntownie religijnej, która sześcioletnie- 
mu synowi sama udzielała początków czytania 
na biblji z obrazami. Jak chrześcjańskie były 
jej uczucia, jak na serjo pojmowała życie, z 
jaką rezygnacją przyjmowała nieprzewidziane 
ciosy, o tem świadczy list, wysłany do syna 
nazajutrz po klęsce gradowej. „Żniwa zapowia- 
dały się pisze bardzo pięknie ; przyszedł 
grad i wybił wszystko do szczętu. Pan Bóg po- 
kazał, co dać może, jeżeli zechce, a zabrał dary 
swoje, bośmy nie byli ich godni.* 


Ksiądz-nominat przyjął w r. 1884 świę- 
cenia kapłańskie i otrzymał posadę wikarjusza 
w Mogile, gdzie spełniając obowiązki pasterskie, 
równocześnie gotował się do rygorozów. Trzy 
takie egzamina złożył w Krakowie, czwarty, ze 
studjum biblijnego, w Wiedniu; tam otrzymał 
też biret doktorski (1886). Następnie dla uzu- 
pełnienia nauk udał się do Rzymu na lat dwa 
i do instytutu katolickiego (Institut catholique) 
w Paryżu. W Rzymie powziął zamiar zużytko- 
wania w dogmatyce napisów i obrazów kata- 
kumb wych, jako cennego pomnika tradycji ka- 
tolickiej. Plan pracy, szczegółowo mu przed- 
stawiony, pochwalił słynny “de Rossi, polubił 
młodego adepta archeologji i tak mu dochował 
przyjaźni, że jeszcze do Galicji przysyłał mu 
arkuszami wprost z drukarni ostatnie swoje 
dzieło p. t. „Chrześcjańskie napisy grobowe z 
pierwszych siedmiu wieków.* 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Buro Administracji 


We Wiedniu: 


Doniesienia o ślubach, 


Lrobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu 


„Dziennika Polskiego*, plae 
Marjacki 1. 617 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 

pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudoll 
Moosse i J. Danneherg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. 


Uyłoszenia przyjmuje się za opłata 20 halerzy od jednegu 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę 


Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 


wiersza. 
Pomieszkanu 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,,Nadesłane”" 


60 halerzy od wiersza. 
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Po powrocie do kraju ks. "Bilczewski był 
w r. 1850 wikarjuszem w Kętach a w r. 1890 
w Krakowie. Tu habilitował sie w tymże roku 
na docenta dogmatyki ogólnej. W r. 1891 zo- 
stał zamianowany nadzwyczajnym, a w r. 1893 
zwyczajnym profesorem lwowskiej wszechnicy. 
W r. 1899 obrano go dziekanem wydziału teo- 
logicznego, w roku bieżacym rektorem uniwer- 
syłetu. Od roku 1898 na przedstawienie lwow 
skiego Ordynarjatu obrz. łac. został członkiem 
krajowej rady szkolnej. Obok tych dowodów za- 
ufania ze strony kolegów i władz, najwyższa na- 
sza instytucja naukowa, Akademja umiejętności, 
na podsławie szesnastu prac jego ogłoszonych 
drukiem, obrała go 17 maja 1900 członkiem- 
korespondentem, poprzednio uwiejczywszy na- 
grodą jego dzieło p. t: „Eucharystja w świetle 
najdawnieszych pomników piśmiennych, ikono- 
graficznych, epigraficznych*. Praca habilitacyjna 
ks. Bilczewskiego p. t.: „Archeologja chrześci- 
jańska wobec historji kościoła i dogmatu*, prze- 
łożona została na język czeski i wydana w Pra- 
dze r. 1598. 

W osobie ks. Józefa Bilczewskiego witamy 
na prastarej stolicy lwowskich arcybiskupów, 
syna ludu naszego, gorącego Polaka, pobożnego 
kapłana, uczonego o szerokim zakroju, męża w 
pełni sił a niestrudzonego w pracy. Na pełnem 
odpowiedzialności stanowisku, które go czeka, 
niech mu towarzyszą najszczersze życzenia nasze: 
Ad multos annos! 


List z Wiednia. 


Wiedeń © listopada. 

Po długich rokowaniach, ugoda w sprawie 
kolei bośniackich została zawartą i ministrowie 
powrócili do Wiednia. Gdyby jakiś poddany 
austrjacki zaspał był całą sprawę, a przebudzi- 
wszy się, szukał informacji, o co szło i jakim 
był wynik rokowań, to z łatwością przepłacićby 
mógł swą ciekawość... utratą rozumu. W jeden 
i ten sam dzień i o jednej itej samej godzinie, 
wyszło z pod prasy kilkadziesiąt a nE 
każdy umieścił artykuł o rezultacie rokowań w 
sprawie kolei bośniackich, a z artykułów tych 
skonstruować można całą gamę, od wielkiego 
zwycięstwa, aż do zupełnej klęski, od wieńca 
zasługi. aż do aktu oskarżenia dla p. Kórbera. 

Już to samo wystarcza dla udowodnienia, 
że prasa nie oglądała się na ekonomiczną do- 
niosłość sprawy, a chciała jeno wyzyskać ja 
politycznie. Stała się nawet przy “i rzecz tak 
dziwna, że Neue fr. Presse i Narodni Listy 
znalazły się w jednym obozie, a spostrzegłszy 
się, jęły się colać. Ale sprawa, której ze wzglę- 
dów politycznych taki nadano rozgłos, zaintere- 


je takich jak ja dzielnych i ofiarnych ludzi (bar- 
dzo miły człowiek, trochę się postarzał). Zapro- 
ponował mi okręg Mysiekiszki-Psieogony- Wiel- 
kie gardło- Całeżycie- Czyżyków. Ucieszyłem się 
wielce. Wróciłem do Lwowa i zgłosiłem się do 
p. Breitera, którego sędziowie przysięgli po raz 
234-ty całkiem słusznie za szkalowanie ludzi 
uwolnili, prosząc go o poparcie z kurji piątej 
baz powszechnej. P. Breiter rzucił mi się na 
szyję i powiedział, że takich jak ja ludzi mało 
jest na świecie, że brak nam takich właśnie, 
którzy z całym zaparciem się obowiązki oby- 
watelskie wypełniają i t. d. Byłem dumny i za- 
razem zawstydzony. Ż dumy podniosłem nos 
do góry, lecz wskutek za wstydzenia spuściłem 
go w dół: Twarz moja pokryła się rumieńcem 
takim, że pozazdrościłaby go p. Jankowska. P. 
Breiter wpisał mnie jako swego kandydata z 
okręgu Zielone żaby-Ochędóżek-Podchmielów- 
Przydroże-Kauzyperdów-Całośmiecie. Wyszedłem 
uszczęśliwiony. Myślę sobie: mandat mam w 
kieszeni! Potrzebaby mieć skończony pech, 
ażeby w tych warunkach przecież z jakiejś ku- 
rji nie wyjść! 

Wziąłem się więc wesoło i z zapałem go- 
dnym p. Michalskiego do dzieła. Pojechałem 
najpierw do Przemyśla. W sali rady powiato- 
wej zgromadzili się umnie właściciele większych 
posiadłości w liczbie S-miu. W nieobecności 
prezesa komitetu wyborczego, zagaić miał zgro- 
madzenie poseł Włodzimierz Kozłows ki. W ża- 
den sposób jednak nie można go było wycią- 
gnąć z cukierni Scholza. Zagaiłem przeto zgro- 
madzenie sam i wyłuszczyłem tym panom, że 
jestem kandydatem zatwierdzonym przez komi- 
tet centralny na okręg Przeinyśl-Psiekiszki-Ka- 
dłubice-Żołądków- Wielkiebole- Cielątkó w i że ja- 
ko taki zasługuję na pełne zaufanie i nieogra- 
niczony szacunek. W krótkich lecz jędrnych i 
jasnych słowach, złożyłem wyznanie mej wiary 
politycznej. Oświadczyłem, że dla mnie alfą i 
omegą jest Koło, do którego pragnę wejść z ta- 
ką cierpliwością jak ryba ‘do wody. 

Mówiłem przeszło kwadrans. Gdy skończy- 
łem, obejrzałem się po sali; Nie było nikogo — 
prócz woźnego. Zdziwiło mnie to niepomiernie. 
Dowiedziałem się od niego, że cała własność 
ziemska jest u Scholza. Z całą energją wkro- 
czylem na werandę, Widziałem miny przydłu- 
żone i twarze ironicznie uśmiechnięte. Powie- 
dziano mi krótko i węzłowato, że kandydatura 
moja najmniejszej nie ma szansy, gdyż wielka 
własność ma innego kandydata. Zgłapiałem, — 
co mi się bardzo rzadko zdarza. Jakto? Innego ? 
Lepszego? Przecie to wprost wykluczone! "To 
musi być pomyłka! 

Wielka własność wzruszyła jednak ramio- 
nami, wypiła moc koniaków, przekąsiła paszte- 
cikami, włożyła mi do ręki jakąś gazetę 
i pojechała na wieś, do p. Włodzimierza na obiad. 

Otworzyłem ją machinalnie i oto co wy- 
czytałem : 


"We n Aa ad a ki WERIEWNEŃYe a a EE tad Wid od Komiczna jasaś figura pojawila się 
dziś w naszem mieście. Samo nazwisko tego 
pana starczy za biografię: Nazywa się Prot Prztyk! 
Ma to być kandydat na posła do rady państwa, za- 
Lwierdzony podobno przez staroświecką maszynę kon- 
serwy, zwaną komitetem centralnym, z kurji Prze- 
myśl-Psiekiszki - Kadłubice-Żołądków-Wielkiebole-Ciełą- 
tków. Ten pan zwołał jakieś zgromadzenie, na któ- 
rem nawet (słuszność każe wyznać) wsteczna klika 
slańczyków, stanowiąca wielką naszą własność, świc- 
ciła nieobecnością  Obskurna ta klika tym razem 
zwąchała pismo nosem i poznała się na plaszku: 
Gdy komiczna i wstrętna ta figura poczęła rozwodzić 
się nad swoim programem (?!) politycznym, wkro- 
czyła do sali władza i aresztowała plaszka jako 
dezertera wojskowego!! Jacy to kretyni już 
u nas o mandal się starają!!!“ 

Jak Boga kocham, że nigdy w wojsku nie 
byłem! Zrozumiałam jednak, że wszystko tu 
stracone i pojechałem do Brodów. 

Przyjęto mnie nadzwyczaj serdecznie. W sali 
był tłum, a pomimo to nader przyjemna, choć 
odurzająca woń unosiła się w powietrzu. Pro- 
gram i przekonania polityczne dla tej kucji mia- 
lam na karteczce spisane. Mówiłem krótko: 

„Obywatele wyborcy! Zerwijcie z tradycją! 
Nie wybierajcie żyda, lecz mnie, Prztyka! Ja 
wam pozmieniam im Handumdrehen wszystkie 
taryfy, tak, że zboże wożone po Galicji, wy- 
padnie drożej, aniżeli zboże odsyłane z Rosji do 
Wiednia. Brody będą wolnem miastem, kto wie 
czy nawet nie portowem, a jako osobisty przy- 
jaciel JE hr. Agenora Gołuchowskiego, wyrobię 
u niego to, że się gorąco ujmie w obec rządu 
angielskiego za pokrzywdzonymi akcjonarju- 
szami kolei transwaalskich, których na krocie 
liczymy w naszym kraju. Bądźcie spokojni: Ber- 
lin prowizję zapłaci. Wyrobię su wencję dla 
waszej izby 150.000 koron rocznie do równego 
podziału między członków, a każdorazowy pre- 
zydent izby będzie miał krzesło wiryłne w sej- 
mie i będzie mianowany po śmierci człon- 
kiem izby panów. Skończyłem |* 

Cisza zaległą w sali, jak makiem zasiał. 
Zbliżył się nareszcie do mnie jakiś nadzwyczaj 
uprzejmy i sympatyczny pan o śniadej cerze, 
długiej brodzie, jeszcze dłuższym surducie i kro- 
gulczym nosie i zapytał: 

— Czi pan dobrodżej ma 30.000 guldenów? 

Odpowiedziałem, że mam 15, ale nie ty- 
sięcy, jeno pojedynczych guldenów całego ma- 
jątku (zaliczka wzięta od redakcji za ten fe- 
|jeton), 

Uprzejmy i sympatyczny pan 
mnie pogardliwie i rzekł: 

— Myszygene! U nas 
kosztować 30.000 guldenów. 

Wyjechałem z Brodów najbliższym pocią- 
giem. Pomyślałem sobie: Z dwóch kuryj się nie 
vaaia trudna rada. Na szczeście mam szanse 
w trzech innych knrjach. 

Wróciłem do Lwowa, gdzie zastalem tele- 


spojrzał na 


wibor poczebuje 
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gram z Wiednia od p. Rutowskiego, bym na- 
tychmiast zwołał w sali ratuszowej zgromadze- 
nie przedwyborcze, ogłosił moją kandydaturę 
i złożył wyznanie wiary politycznej, w duchu 
rurorystów. 

Póbiegłom więc do p. wiceprezydenta Mi- 
clialskiego i przedstawiłem mu się jako kandy- 
dat „skoncentrowanej* lewicy, oraz wyznawca 
wiary rurorystów. Wyrzucił mnie za drzwi. 
(Okropnie energiczny człowiek!) Udałem się do 
p. prezydenta Małachowskiego i zażądałem sali 
ratuszowej. Przyjął mnie nadzwyczaj uprzejmie, 
(bardzo grzeczny człowiek), ale oświadczył sta- 
nowczo, że żadnej sali w ratuszu nie da, gdyż 
w wielkiej sali różni dyurniści spisują wybor- 
ców z V. kurji, w małej sali różni dyurniści 
zestawiają właściwą liczbę mamek lwowskich, 
a najmniejszą salę zajęło biuro statystyczne pod 
kierunkiem p. K. Ostaszewskiego-Barańskiego, 
celem zestawienia liczby tych wszystkich nie- 


szczęśliwych, którzy z powodu  przeciągów w 
teatrze, nabawili się bolu zębów i reuma- 
tyzmu. 


Byłem oburzony! Pomny jednak tego co 


słyszałem w Wiedniu u Puchera, poszedłem 
natychmiast do pp. Hudeca, Daszyńskiego i 
Breitera i zapytałem o radę. Kazano mi zwo- 


łać natychmiast zgromadzenie w sali teatralnej 
u Gimpla pod Sroką. liczyniłem to. Zebrał się 
tłum. Aż serce rosło na widok tych poczciwych 
i zacnych, pełnych zapału twarzy. Wyraziliśmy 
taim przedewszystkiem całą naszą głęboko od- 
czutą pogardę ojcom król. stoł. miasta Lwowa 
za to, że salę ratuszową przeznaczyli dla 
dyurnistów, a zamknęli ją dla wolnych wybor- 
ców. Później roztoczyłem mój program, który 
miałem spisany na kartce. (Powiedziano mi w 
Wiedniu: Mów krótko, zwiężle i dobitnie !) 
„Precz z Kołein polskiem ! (głosy: wi- 
wał!) Precz z prezesem Jaworskim! (głosy: hańba!) 
Precz z naszą radą miejską! (głosy: hańba!) 
Niech żyją ruroryści!! (Cisza... Widocznie nie 
zrozumieli, o co chodzi). Obywatele! Ja, Prot 
Prztyk, obowiązuję się do, Koła nie wstępować! 
(głosy: niech żyje Prztyk!) Ale musicie mnie w 
tym celu wybrać! (głosy: wiwat!) Obowiązuję 
się wyrobić wam czterogodzinną pracę, a trzy- 
krotną płacę (glosy: wiwat! niech żyje Prztyk!!) 
Obowiązuję się wyrobić słusznie od tylu lat na- 
leżną; tekę ministra skarbu p. Rutowskiemu i 
tekę miaistra wojny p. Romanowiczowi!! (głosy: 
wiwat!) — Oto w krótkich słowach cały mój 
program*. 

Obnosili mnie na rękach. 

Nazajutrz ku niemałemu zdziwieniu mojemu 
dowiedziałem się, że pp. Janowski i Romano- 
wicz złożyli swoje radzieckie mandaty. Niezrozu- 
miałem tego wcale i do dziś dnia nie umiem 
sobie tego wytłumaczyć, jaki to wszystko miało 
z sobą związek. 

Otrzymawszy telegram z Wiednia, 
kuć żelazo, póki gorące, 


ażeby 
zwołałem drugie zgro- 


sowała naturalnie cały ogół. Przedewszystkiem 
uderzyć musiało każdego, że dzienniki znane 
z antiwęgierskiego kierunku, jak Deutsches Volks- 
batt, Vaterland itd. widziały w umowie zwycię- 
stwo Austrji, N. fr. Presse zaś i inne liberalne 
dzienniki, które z miłą chęcią załatwiają zazwy- 
czaj ekonomiczne interesy Węgier, krzyczały na 
całe gardło: gwałtu i zdrada! , 

Rząd jednak, tak jeden jak drugi, ogłosił 
publicznie wszystkie szczegóły umowy i nie tru- 
dno bynajmniej z nich się zorjentować. Faktem 
jest, że nasamprzód budować się mająca wielka 
linja strategiczna, obok znaczenia strategicznego 
— ma także wielkie znaczenie ekonomiczne dla 
Węgier. Korzyść dla Węgier była więc z góry 
daną, z chwilą kiedy ministerstwo wspólne ze 
względów polityczno-wojskowych uznało tę linje 
za konieczną. Szło więc teraz o to, by i Austrja 
miała z tej wojskowej konieczności, jaką taką 
ekonomiczną korzyść. Austrja więc zażądała po- 
łączenia kolejowego z Bugojno do Arzano, a Wę- 
grzy odpowiedzieli żądaniem połączenia Samac- 
Doboj. Kwestja była przeto, która kolej ma być 
budowaną jako pierwsza. 

Kwestję rozstrzygnięto, jak wiadomo, tak, że 
obie koleje budowane będą razem, ale dopiero 
po ukończeniu budowy linji głównej, a więc po 
trzech latach i to w ten sposób, że poniecha- 
nie jednej linji, pociągnąć musi za sobą ponie- 
chanie drugiej. 

Węgrzy zyskali — jak wspomiałem — wiel- 
ką ekonomiczną korzyść przez budowanie linji 
głównej, na to jednak nie ma rady i trudno to 
skompensować. Węgrzy są zatem z góry w po- 
łożeniu korzystniejszem, ale co do dalszych po- 
łączeń przez stworzenie „junctim“ pomiędzy je- 
dną koleją a drugą, pod tym przynajmniej 
względem nastąpiło zrównanie. Innemi słowy! 
na ogół biorąc, ugoda jest dla Węgier korzy- 
stniejszą, bo ze względów polityczno-wojskowych 
korzystniejszą być musiała, co zaś do linij, któ- 
re stanowiły przedmiot rokowań, niemasz ani 
zwycięzcy ani zwyciężonego. 

A mimoto słuszność mają dzienniki, które 
abstrahując nawet od linji głównej, mają Austrję 
za zwyciężoną. Zwycięstwo jednak Węgier tkwi 
bynajmniej nie w tekście umowy, która jest 
zupełnie sprawiedliwą, ale w różniey stosunków 
wesvnętrznych. Tu i łam ostatecznie o terminie 
budowy, kosztach, itd., rozstrzygnąć ma parla- 
ment, ale tu parlamentu, jak dotąd, nie ma i 
kto wie, czy będzie, tam zaś istnieje parlament 
silny, zdrowy i pilnujący interesów ekonomi- 
cznych kraju. Stąd całe bałamuctwo w ocenia- 
niu ugody. 

W Austrji czuje się instynktownie, że skoro 
idzie o parlament, jego siłę i działalność, Wę- 


mądzenie przedwyborcze do „Colloseum“, które 
mi na ten cel p. Thorn odstąpił. (Przyrzekłem 
mu za to reklamę w Dzienniku polskim, co czy- 
nię.) Wyborcy zeszli się na moje wezwanie tak 
licznie, że nietylko wszystkie loże i krzesła byly 
zajęte, ale nawet trapezy nad sceną wiszące. — 
Stojąc na środku sceny, wsparty o stół, aby 
wypowiedzieć „owoce mych myśli i uczuć kwia- 
ty“, patrzałem co chwila z przerażeniem w górę, 
gdyż pewien pękaty i brzuchaty obywatel, który 
bujał na trapezie prościutko nad moją głową, 
kolosalnym niepokojem mnie napawał. 

Rozpocząłem z rozmachem: 

„Jako kandydat popułarnego i na krocie 
członków liczącego stronnictwa skoncentrowa- 
nych demośratów, czyli t. z. rurorystów...* 

W łem miejscu zerwała się burza: 

— Precz z nim! Precz z rurorystami!!! 
Ależ panowie... 

Wyrzucić go! Za drzwi! Kijem go! 
Panowie! To chyba pomyłka! p. Brei- 
ter mnie zapewniał... 

— Hańba!! Wyrzucić go!! Za drzwi!!! 

— Ależ p. Romanowicz, p. Rutowski... 

W tej chwili usłyszałem straszny łoskot — 
i upadłem na ziemię. Obywatel, siedzący na 
trapezie, a o którego losy tak słuszną miałem 
obawę, spadł na moją głowę, przygniótł mnie 
całym swoim ciężarem — i spłaszczył. 

Wyniesiono mnie z sali nieprzytomnego. 
Stacja ratunkowa odwiozła mnie do domu, gdzie 
przeleżałem 5 dni, podczas których pilnie czy- 
tałem dzienniki. W jednym z nich znalazłem 
następującą wzmiankę: 

Miła lala. Już to przyznać trzeba, że ruro- 
ryści nie mają szczęścia w wyborze swych kandy- 
datów na posła do rady państwa. Skończony blagier, 
człowiek bez czci i wiary, kreatura bez żadnych 
zdolności, jednem słowem kretyn co się zowie, na- 
zwiskiem Prot Prztyk, który ku oburzeniu najwyż- 
szemu wszystkich dobrze myślących obywateli, pla- 
katami bezczelnie ogłosił swoją kandydaturę i zwołał 
jakieś przedwyborcze zgromadzenie, jest tym samym, 
którego w Przemyślu aresztowano jako dezertera 
wojskowego. Z najlepszego źródła dowiadujemy 
się, że ten sam Prztyk był juź 8 razy policyjnie 
karany za zwykłe złodziejstwo, 15 razy za opilstwo 
i 27 razy za burdy uliczne. Mamy nadzieję, że wy- 
borcy miasta Lwowa przejdą nad tym rzezimieszkiem 
do porządku dziennego.* 

Zerwałem się na równe nogi jak oparzony. 
Tego już było zanadto!.. Ale przypomniałem 
sobie słowa mego przyjaciela, że u nas w słu- 
żbie publicznej na wszystko trzeba być przygo- 
towanym. Zmiąłem przeto ohydny, krwiożerczy 
dziennik i z całą godnością, a nawet z odcieniem 
ironicznego uśmiechu, wrzuciłem go do pieca. 

Nie tracąc ani fantazji ani energji, zatele- 
grafowałem do Wiednia dringend, że wyrze- 
kam się rurorystów i pojechałem tego samego 
dnia przemawiać za sobą do Psichogonów, zna- 
nej w Galicji miejscowości. 
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grzy z góry są w położeniu korzystniejszem i 
byliby w takiem położeniu nawet, gdyby ugoda 
zawartą została jednostronnie na korzyść Au- 
strji. Austrja wypija dziś piwo, które nawarzyli 
i Niemcy i Czesi, a jeśli tak dalej pójdzie i par- 
lament się nie dźwignie z niemocy, to niema 
kwestji, że nietylko ta, ale i każda inna umowa 
wypadnie zawsze i konsekwentnie na korzyść 
Węgier. Dziwnie to jednak wygląda, skoro głó- 
wny organ obstrukcji niemieckiej w zgodnym 
chórze z głównym organem obstrukcji czeskiej 
krzyczą dziś gwałtu i upatrują z góry pokrzyw- 
dzenie Austrji w umowie zupełnie sprawiedliwej, 
ale — zależnej od parlamentu. 

Kwestja kolei bośniackich poruszyła opinję 
publiczną i ad ocułos wykazała naszą niemoc 
ekonomiczną wobec Węgier. Kwestja ta odbije 
się niezawodnie echem w izbie zaraz po jej 
zagajeniu i przyczyni się może do otrzeźwienia 
tych, którzy utonąwszy w jednostronnym szo- 
winizmie, pogrążają państwo coraz głębiej w 
nieszczęście i oddają je w zawisłość od Węgier. 
Do tych grup, które z upragaieniem wyczekują 
pacytikacyji izby, przyłączą się z całej siły naj- 
bardziej interesowani posłowie dalmatyńcy i re- 
prezentanci przemysłu w całej izbie. Fakt, że 
przy zupełnie sprawiedliwej, na zasadzie ścisłej 
równości opartej ugodzie. z zupełną słusznością 
mówi się o zwycięstwie Węgier, otworzy może 
oczy i otrzeźwi może umysły. Może... (r.) 
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Djarjusz lwowski. 

Niedziela 11 listopada. - 

Powszechne wykłady uniwersytle- 
ckie. Dziś w szkole realnej, ul. Kamienna 3, bę- 
dzie miał wykład od godz. 5--6 wieczorem prof. 
M. Lityński: „Grecja nowoczesna i jej zabytki sta- 
rożytne. Wrażenia z podróży naukowej.“ - W szkole 
im. św. Marcina, dr. Z. Pazdro: „Organizacja rze- 
miosł w Polsce.* 

O godzinie 7 wieczorem w „Gwieździe* 
stawienie amatorskie. 

O godzinie 7 wieczorem w Kasynie miejskiem 
ąeatlr miłośników sceny „Argonauci.* 

Teatr miejski: popołudniu „Pan lowialski*, ko- 
medja: wieczorem „Faust“. opera. 
Kalendarz. Niedziela (11): 
Wschód słońca o godzinie 7 minal 9, 
godzinie 4 minut 20. 

Stypendja. Cesarz nadał dwa stypendja, ka- 
żde po 2.000 koron, z fundacji galicyjskiego wy- 
działu DAGA Eni EO WE ORA im. cesarza Franciszka Józefa, na 


przed- 


Mareina bisk. — 
zachód 0 


Okręg Mysiekiszki- Psieogony- _Wielkiegardło- 
Całeżycie-Czyżyków, z którego miałem kandydo- 
wac w + kurji, jest jednym z najważniejszych 
posterunków w naszym kraju. Ks. Stojałowski, 
zapomocą różnych wieńców, pszczółek i innych 
chrząszczy, trafia tak ludowi całemn do przeko- 
nania, że wszędzie ma głos decydujący. Zresztą 
teraz ks. Stojałowskiego proteguje podobno p. 
Hupka — a więc myślę sobie — sprawa pój- 
dzie gładko 

Psieogony, to śliczna miejscowość. Otoczona 
łąkami, wygląda jak kilka jaj na miękko, uło- 
"ODIN na półmisku szpinaku. Jest tam 14 szyn- 
ków, 3 domy zajezdne. 2 garkuchnie, 55 aku- 
aiie 15.000 żydów. Cała mieścina bardzo schlu- 
dna, robi nieschłychanie miłe wrażenie. Powie- 
dziano mi, że dzięki pomorowi świń, nie space- 
rują te bezrogie, a przez Mojżesza wyklete stwo- 
rzenia po ulicach miasteczka. 7 tego więc po- 
wodu porządek jest wielki. 

Ks. Stojałowski, którego przed zajazdem 
Srula kitzlicha spotkałem. hył przerażony. Nie 
dał 1ni wysiąść z bryczki. W ręku trzymał jakieś 
gazcty i wołał: 

— Bóg się Boga Prztyku, coś ty nabroił!? 

Byłem zdumiony. Czyżby do Psichogonów 
wieść już doszła, że brzuchaty i pękały obywa- 
tel, spadając z trapezu, tak mocno moją sza- 
nowną figurę przypłaszczył? Spytałem więc oto 
nieśmiało. 

— Ale furda z brzuchem i z 
odparł} ks. Stojałowski. — (zylaj g 

I dał mi je do ręki. 

Jeden dziennik wzywał pomocy władzy, by 
mnie, jako podpalacza, aresztowała, drugi oska- 
rżał mnie o dzieciobójstwo. trzeci pisał, że włu- 
snego ojca zamordowałem, czwarly donosił, że 
jestem bigamem. p że jestem szpiegiem ro- 
syjskim, Szósty, że to ja byłem głównym powo- 
dem katastrofy w Kasie oszczędności, itd. 

Byłem blady i moeno wzruszony. Ks. Sto- 
jałowski otarł pot z mego czoła swoją sułanną. 
To mnie zaraz otrzeżwiło. 

— Jakto? — szępnąłem — takie poważne 
Wema» 

- Ano, cóż chcesz. to wszystko właściwie 
do mnie skierowane. 

— W księdza godzą, a mnie biją... 
kuję! Co robić?! 

-- Tu wszystko przepadło... Jedź czempię- 
dzej do Ochędóżka i tam kandyduj z V kurji. 
Będzie tam Krempa, Rokoszak, Pyzio, — same 
dzielne chłopy, których w należytej wierze wy- 
chowałem. Będzie tam także Szajer i Maciej 
Fijak. Kubika już wyrzuciłem, bo to odszczepie- 
niee. A więc pędź i pamiętaj, jakie nasze hasło! 
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— Wiem: Wieś dla chłopów — precz z ob- 
szarem dworskim! Ks. Stojałowski prezesem 
Koła! 

— /, Bogiem! 


Pojechałem w mig do (chędóżka, kandy- 
dować z okręgu Zieloneżaby - Ochędóżck - Pod- 


Kawiarnia teatralna 


gowski, 


rok szkolny 1900/1901 ukończonemu słuchaczowi 
uniwersytetu Jagiellońskiego Tadeuszowi Since na 


dalsze kształcenie się w dziedzinie filologji klasy- 
cznej w uniwersytetach w Berlinie i Bonn; oraz 
ukończonemu słuchaczowi budowy maszyn polite- 


chniki lwowskiej, Marjanowi Gaudentemu Kuczyńskie- 
mu, na dalsze kształcenie się na polu budowy ma- 
szyn w Seraing koło Liege i w Berlinie. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł inżynie- 
rów Leona Krobickiego ze Złoczowa do Bialej, a Fe- 
liksa Glattmana z Białej do Złoczowa. 

Slub W sobotę, dnia 10 bm., o godz. 11 
rano odbył się we Lwowie ślub p. Kajetana Gol- 
czewskiego, profesora szkoły realnej we Lwowie, z 
panną Anielą Śtarkel, córką p. Juljusza Starkla, zna- 
nego publicysty i sekretarza komisji przemysłowej w 
wydziale krajowym. 

Owacja dla prof. Kadyiego. Na wieść o 
mianowaniu prof. Kadyiego radcą dworu, zebrali się 
dnia onedgajszego na klinice wszyscy niemal słu- 
chacze medycyny, aby urządzić nowoodznaczonemu i 
powszechnie lubianemu profesorowi gorącą gratula 
cyjną demonstrację 
słuchacz Jan Schmar. Na przemówienie p. Schmara 
odpowiedział wzruszony głęboko prof. Kadyi, że 
tyłko pracy nad młodzieżą zawdzięcza swe odznaczenie 
i że ono będzie nowym bodźcem do jeszcze goręt- 
szej pracy nad jej dobrem. 

Komisja, wybrana na wiecu techników dla 

prowadzenia akcji w sprawie znanego krwawego 
zajścia akademików i techników z policją, wysłała 
do prezydenta ministrów dra Koeibera i do mini- 
stra Hartla następujące telegramy: „W sobotę d. 3 
listopada odbył się komers ogólno-akademicki we 
Lwowie. Po komersie akademicy i technicy prze- 
chodzili gęsiorem koło dyrekcji poliej. Przed gma- 
chem policji zastąpił im drogę komisarz policji na 
czele zbrojnego oddziału. Prowadzący komers we- 
zwał komisarza. by obeenością sily zbrojnej nie pro- 
wokował przechodzących spokojnie studentów, po- 
czem policja usunęła się i przepuściła komers. 
W ostatnich szeregach jeden z akademików zaśpie- 
wał głośno. komisarz policji zaś, bez poprzedniego 
wezwania do spokoju, osohiście przy pomocy poli- 
cjantów powalił go na ziemię, poczem wobec ko- 
niecznego w takich razach zgromadzenia się w okół 
studentów, policjanci dobyli broni i rozpędzili bez- 
bronnych, raniąc szablami znów bez poprzedniego 
wezwania do rozejścia się. Są ranni z tyłu głowy — 
nie bito więc w obronie własnej. Poszkodowanych 
wzięto na policję, przed którą zgromadzili się wszyscy 
nezesinicy komersu. 

Dzięki energicznej interwencji prof. uniwers. 
drów Marsa i Gluzińskiego, sprawę załatwiono, po 
czem młodzież ustawiwszy się w oczach policji gę- 
siorem, udała się w dalszą drogę bez przeszkód. Ze 
studenci zachowywali się spokojnie i nie dali po- 


wodu do tak daleko idących represaljów policji, 
świadczą przypadkowi świadkowie prof.  uniwers. 
drowie Gluziński, Mars i Kadpyi.* 

Telegram do ministra Koerbera zakończono : 
„Technicy lwowscy upraszają Ekscelencję o wglą- 
dnięcie w sprawę i o danie salysłakcji poszkodo- 
wanyin“. — Zaś do ministra Hartla: „Techniey 


lwowscy udaja się do swej najwyższej władzy % pro- 
sbą o interwencję w celu ukarania odnośnych orga- 
nów policji i zabezpieczenia waloru kart legityma- 
cyjnych. Komisja wiecu techników: Kostecki, £n- 
Van-Roy, Piekarski, Jodktewicz.* 
Wypadek na kolei. Dnia 6 b. m. parobek 
dworski z Ladzkiego, w pow. buczackim, wracał 
wozem z „miasta. Jadąc do domu, musiał przejeżdżać 
przez tor kolejowy. 7 obu stron toru rosną gęsto 
drzewa, to leż parobek nie zauważył nadcho:lzącego 
wtedy ze Stanisławowa pociągu ciężarowego. W chwili 
przejazdu przez szyny, dostał się wóz pod koła lo- 
komotywy. Parobek zdołał jeszcze wczas ze szyn ze- 


chmielów-K Ea la kid Cabo ieda eA Całośmiecie. Przybywszy 
na miejsce. poszedłem do słynnej na cały pa- 
wial pani Ryniewiczowej. Tam zastałem rzeczy- 
wiście wszystkich przez ks. Stojałowskiego wy- 
mienionych przezacnych obywateli, którzy jedli 
i pili z niesłychanym zapałem. 

Wiedząc, że w takich razach trzeba być 
energicznym. wskoczyłem od razn na stół mię- 
dzy kufle, talerze i butelki i zacząłem swoje: 

— Wyborcy: Obywatele! Precz z obsza- 
rem dworskim! Precz z surdutowcami! Wieś 
dla chłopa! Chłop dla wsi! Jak porlmonelka 
dla pieniędzy, a piwo dla kufla! Ja Prot Prztyk 
będę waszym posłem, mnie wybierzcie, a.. 

W tem miejscu ściągnięto mnie ze sstóii 
ta- gwałtownie, że się potoczyłem. Moje miejsce 
zajął ktoś inny. Usłyszałem słowa : „Won z 
przybłędaini!! Ja poseł Krempa będę wam da- 
lej posłował!*.. Lecz zaraz ściągnął go ze stołu 
Bopdszak. który wskoczył na opróżnione miejsce 
i wołał: „Precz z Krempą!!*... Potem usły- 
szałem użąsk slraszny: To Vijak wyrznął bu- 
telk} w twardy łeb Krempy. Rokoszak rzucił 
kuflem na oślep. Kulel ten nie wiem dlaczego, 
spoczął na mojej głowie. 

Rzuciłem się między nich i zacząłem ich 
godzić : 

— Panowie! Obywatele! Wyborcy.! To 
chyba pomyłka!! To ja jestem waszym kandy- 
datem. którego... 

Hałas i zgiełk zagłuszył moje słowa. Wszyscy 
mieli kufle w reku i wymachiwali niemi na 
różne strony. Szajer usiadł na piecu i rzucał 
spokojnie w tłum butelkami. Ja cudów dokazy- 
wałem. Byłem przy każdym. chcąc wszystkich 
uspakajać, ale stopniowo czułem, że siły mnie 

opuszczają i — zomdlałem. 

Ocuriła mnie poczciwa pani Ryniewiczowa, 
która cały kubeł zimnej woly wylała na moją 
głowę. 


- Co się z nimi stało? spytałem glo- 
sem umierającego. 

— Bądź pan spokojny — odrzekła — wszy- 
scy w zgodzie się rozeszli. Orzekli, że sprawa 
honorowo załatwioną została ! 

Dźwignąłem się z ziemi. Byłem podobno 
trochę pokaleczony. Obandażowano mnić ko- 
sztem kilku spodnie i fartuszków i odwicziono 
do Lwowa. 

Dr. Ziembieki. robiąc dokładny przegląd mej 
cennej osoby, znalazł: na czaszce trzy rany kilku 
centymetrowej głębokości, a kilkunastu centyme- 
trowej długości, lewe ucho zupełnie oderwane, 
prawe oko wybite. nos spłaszczony, lewą nogę 
zwichniętą, grzbiet posiniaczony i prawą rękę 
złamaną. 

Z tego głównie powodu opisałem to wszy- 
stko lewą ręką... 


Prot Pretyk. 


DZIENNIK POLSKI : duu 11 listopada 1900 r. 


skoczyć, ale został przez szczątki zdruzgotanego wo- 
zn zraniony dość silnie w głowę i żebra. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności koniec z wypadku wyszły cało. 
Parobka zabrano pociągiem do szpitala w Monaste- 
rzyskach. 

Rewizja domowa u p. Wysłoucha. W 
sprawie rewizji, przeprowadzonej przez policję lwo- 
wską w mieszkaniu p. Bołesława Wysłoucha, zamie- 
szcza urzędowa Gazeta lwowska następujący komu- 
nikat: „Wskutek rekwizycji e. k. sędziego śledczego, 
Powis dochodzenia w sprawie znanego napadu 
na p. Goetza, zarządziła tutejsza ek. dyrekcja policji 
dnia 6 bm. przeprowadzenie rewizji domowej u p. 
Wysłoucha. /akwestjonowane papiery przesłano ck. 
sądowi karnemu w Krakowie*. 

Niebywały pospiech telegrafu.  Okazano 
nam depeszę telegraficzną, nadaną we Lwowie dnia 
31 października rb. o g. 4 m. 20 popołudniu. Do 


miejsca przeznaczenia, tj. do Delatyna, nadeszła ona 


na drugi dzień o g. 10 rano. Ten pan, który 


_ nadał depeszę, przyjechał do Dełatyna zwyczajnym | 
` pociągiem i od 2 godzin był już w domu, a siedział ' 


Imieniem zebranych przemówił 
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wlaśnie przy śniadaniu, gdy mu posłaniec przyniósł 
a” zawiadamiającą żonę o przyjeździe jego o 
g Nasz przyjaciel był zachwycony iście „euro- 
Pejskien* urządzeniem telegrafów w Galicji... 


Uciekinier. Józefa Humienieckiego, który zbiegi | 


przed paru dniami z aresztów miejskich, przytrzymał 
wt zoraj ajent policyjny Przestrzelski przy ul. Ruskiej 
w piwnicy, którą magistrat opieczętował był. Humie- 
niecki powędrował znowu do aresztu. 

Dobranym kluczem dostał się złodziej do 
pomieszkania p. Wilhelma Świhy, architekta i po- 
kradł pościel i suknie, ogólnej wartości 320 koron. 

Pierzynę wartości 60 koron, skradziono wczo- 
raj z ganku w Rynku 1. 8 [sraelowi Mimelesowi. 

Krowę na targu odciął ktoś onegdaj popołudniu 
Antoniemu Dziędzielakowi, gospodarzowi z Brzucho- 
wić. Dziędzielak jest zdania, że krowę skradł mu 
jakiś nieznajomy żyd, który się tamtędy kręcił. 

Piwnice PM ubiegłej nocy w domu przy 
ul. Przerwanej l. 5 jakiś nieznany sprawca i skradł 
znajdujące się koi wiktuały lokatorów. 

Kucyka szpakowatego wyprowadził ktoś one- 
gdaj w nocy ze stajni p. Lorenza Myszela, zamieszka- 
lego przy ul. Gipsowej. Kucyk ten, którego właści- 
ciel ceni go aż na 14 koron, miał lat 10 i był kuty 
na wszystkie 4 nogi. 

Kradzież pokojowa. Do mieszkania p. Berty 
Selzer przy ul. Panieńskiej |. 36 zakradł się onegdaj, 
w czasie jej nieobecności, złodziej i zabrał rożne 
przedmioty, ubrania i bieliznę, wartości ogólnej 400 
koron. 

Walka Kobiety z policją. Dom Golftera 
we wsi Glibrun w gubernji taurydzkiej w Rosji, 
jest od dni kilku formalnie oblęgany przez oddział 
policji. Gottlera zasądzono na R 10 rubli, której 
nie chciał zapłacić, a wskutek tego miejscowy pry- 
slaw zajął ruchomości w mieszkaniu Gofflera. Kiedy 
się jednak miała odbyć licytacja rzeczy, kazała Gofile- 
rowa pozamykać wszystkie drzwi i bramy, udała się 
wraz z mężem na strych domu i groziła slamtąd 
policji, aby się nie ważyła wchodzić do obejścia, 


'nie nadszedł, przeto i my go rozesłać 


nie mogliśmy. Prawdopodobnie pociąg trans- | 


portowy musiał uledz jakiemuś wypadkowi 
i stąd spóźnienie. Prosimy szan. pp. abonen- 
tów o cierpliwość i wstrzymanie się z re- 


klamacjami numeru 43-go. „Bluszcz“ bowiem | 


po nadejściu do Lwowa natychmiast ro- 
zeszlemy. 


-— mm. — 


* Humorystyczny kalendarz ,„Smigusa“ 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy- 
jalkowo zniżonej cenie 35 ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Smigusa* 15 ct. (30 hal). 

* Dokładny plan miejsc w nowym tea- 
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi- 
nistracja Dziennika Polskiego. Egzemplarz 
10 hal. 

| * Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstawie- 
nie W niedziele i święta dwa przedstawienia, — Co 
piątku High-Life. Ogromny sukces obecnego progra- 
mu: Trzy gracje tygrysie kreolki cętkowe. Pięc 
sióstr Franklin, najznaromilsze akrohatki współ- 
czesne. Trio Artiglia, tercet wokalny. Harry and 
Fredy, parodyści czarodziejscy. Fryderyk Regnis, 
„Asmodeusz, djabeł, w podróży”. Ella Myra, wietuozka 
na pistonie. Tony Nelson, fenomenalne balansowa- 
nie na kijach bilardowych. Brothers Windthon, 
ekscentrycy imuzykalni itd. itd. — Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Płohna, ulica Karola 
Ludwika 1. 9. 


* Znany magazyn porcelany i szkła. skład srebra 


' chińskiego i mebli żelaznych pod firmą Karol Chri- 
'stianus, przy placu Marjackim l. 7, nabył na wła- 
sność dotychczasowy kierownik tej firmy p. Artur Bar- 


przyczem wypaliła na postrach z rewolweru. Prystaw | 


zawiadomił o tym wypadku sędziego śledczego, po- , 


czem len zjawił się następnego dnia. Ale i jego in- 
terwencja nie nie pomogła i Gofflerowa znowu strze- 
lila ze strychu. Sędzia w odpowiedzi na to, nakazał 
uwięzienie obu małżonków i wtedy Goffer zlazł ze 


strychu. Aby nie narażać Życia szalonej kobiety, 
która pozostała na swem stanowisku, postanawiają 
formalny szturm przypuścić do domu. Gotfler jest 


zamożnym człowiekiem i mógłby karę łatwo zapłacić; 
przypuszczają więc, że jego żona jest obłąkaną. 

Arcyksiążę gimnazjastą. Arcyksiążę Otton 
nakazał, aby jego :ajstarszy syn, arcyksiążę Karol, 
w przyszłości dziedzic ironu austrjackiego, liczący 
obecnie lat 13, uczęszczał na lekcje fizyki według 
programu trzeciej klasy do gimnazjum 00. Benedy- 
ktynów we Wiedniu, zwanego szkockiem. — Jest lo 
pierwszy wypadek w Austrji, że członek domu ce- 
sarskiego uczęszcza do szkoły publicznej. 

Leczenie suchot za pomocą chirurgji. 
Tę nadzwyczaj sensacyjną wiadomość  ezerpiemy 
z Hiszpanji. Doktor hiszpański, Molle, ogłosił w je- 
dnem ze swych dzieł, iż suchoty 
otwierając choremu płuca i kanteryzując część zgan- 
grenowaną. Nikt jednak nie chcial 
operacji. Dopiero p. Ferry, Żona admirała, skazana 
na śmierć z przyczyny suckot, zażądała sama, ażeby 
Molle dokonał na niej operacji. Stało się zadość jej 
życzeniu, Molle otworzył płuca chorej, wypalił anti- 
septycznie chore miejsca i dziś pani Ferry znajduje 
się na drodze do wyzdrowienia. 

Morderstwo i samobójstwo. We Wiedniu 


tosz, doświadczony fachowiec i zaopatrzył magazyn swój 
obllcie “w najnowsze i najpiękniejsze wyroby porcelany, 
szkła i majoliki i t. p. 

* Stowarzyszenie „Skała“ urządza dziś w niedzielę 
dnia 11 b. m. wieczornicę dła członków, ich rodzin i za- 
proszonych gości. 

Zmarli: 

W Warszawie zmarł w 06 roku życia Jan Trejdo 
siewicz, geolog, były profesor uniw. warszawskiego, 
były redaktor Ateneum, w ostatnich czasach dyrektor 
prywatnej szkoły realnej. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Z teatru. Dla kasy nowego teatru nastały 
lepsze czasy. Wczoraj znowu był teatr szczelnie za- 
pełniony, czemu jednak nie można się tak bardzo 
dziwić, gdyż był to pierwszy występ operetki. 
Inauguracyjne to przedstawienie odbyło się bardzo 
skromnie — gdyż dano na początek jednoaktówkę 
nigdy niezapomnianego mistrza Offenbacha „We- 
sele przy lałarniach*. Pozostawiając ocenę przedsta- 
wienia naszemu recenzentowi muzycznemu — zazna- 
czamy na razie, że operelka świetnie wyreżyserowa- 
na, szła składnie i żywo. 

Panie Kliszewska, Schuppówna i nowa 
a rokująca piękne nadzieje artystka pani Łopatyń- 
ska, za wyborną grę zyskały ogólny, huczny aplauz. 
Wystąpił także nowy tenor p. Hrehorowicez, któ 
ry zaprezentował się w swej małej roli wcale przy- 
zwoicie. Tylko nad wymową zanoszącą ruskim akcentem 
będzie musiał p. Hrehorowicz dłużej popracować. 

Oprócz operetki odegrano znakomite jedno- 
aktówki: Rydla „Z dobrego serca“ i Gawalewicza 
„Dzisiejsi“. Wyborną grę pani Bednarzewskiej, 
oraz pp. Romana i Solskiego, wynagradzała pu- 
bliczność oklaskami przy podniesionej kurtynie. 

Wieczór wczorajszy należy zaliczyć do bardzo 
udatnych. 

Koncert gal. Towarzystwa muzycznego (z fun- 
dacji Malinowskiego) w kasynie miejskiem zgroma- 
dził nader licznych słu haczy, którzy z zajęciem 
przysłuchiwali się udatnym produkcjom. Niezwykle 


` zajęcie obudziły piękny śpiew p. Klementyny Ludkie- 


wiczównej, śpiewaczki operowej i gra p. M. Oleń- 
skiej, utalentowanej pianistki. P. M. Kaufman, lenor 
opery lwowskiej, zyskał za pięknie odśpiewaną Mo- 
niuszki arję ze „Strasznego Dworu“, gorące przy- 
jęcie Chór męski wykona! pieśni Dunierkiego i Stu 
dzińskiego. Zakończyło wieczór świetne pod każdym 
względem wykonanie Tria B. Godarda, przez profe- 
sorów konsersatorjum p. Kurza, Wolfsth:la 


i Sladka. 


uleczyć można | 
, Dziś w niedzielę 
się poddać lej ` 


usiłowała robotnica Witlekowa odebrać Życie sobie * 


i swej czteroletniej córce. W tym celu, gdy nie było 
męża w domu, napaliła w piecu węglami i zatkała 
go. (idy wieczorem mąż powrócił do domu i drzwi 
przemocą otworzył, ujrzał na łóżku żonę i dziecko, 
nie dające znaków życia. Zawezwane pogolowie stacji 
ratunkowej skonstatowało śmierć dziecka. — Matkę 


. zdołano jeszcze odratować i przewieziono ją do szpi- 


tala, atoli lekarze wątpią, 
ją przy życiu. 

Walka z przemytnikami. Nad brzegami 
Gisy pod Mossorinem przyszło onegdaj w nocy do 
walki między włościanami, przemycającymi tytoń, a 
strażnikami skarbowymi. W walce lej padło dwóch 
sważników i dwóch przemytników. 


czy uda się im utrzymać 


Ks. dr. Bilczewski jest z rzędu czwartym 
profesorem uniwersytetu lwowskiego, który w osta- 
tnich latach powołany został na wybitne w państwie 
i kraju stanowisko. Z uniwersytetu lego wyszli: 
były minister, a dziś gubernator Banku austro-wę: 
gierskiego dr. Leon Biliński, nainies'nik hr. P i- 
niński, minister dla Galicji dr Piętak,a w osta- 
tnich dniach arcybiskup lwowski ks. Bilczewski. 

Dawniej wyszedł z tego uniwersytelu minister 
śp. dr. Rittner. Dunnym więe może być uniwer- 
sytel lwowski. 

Na uniwersytecie czynią się przygotowania, Ce- 
lem uroczystego pożegnania ks. Bilczewskiego, te 
raźniejszego rektora uniwersytetu. 

Nie przy ulicy Dominikańskiej |. 3, ale 
przy placu  Dominikańskim l. 3 wybuchł tyfus. 
O takie sprostowanie uprasza nas właścicielka real- 
ności przy ulicy Dominikańskiej |. 3. Zamieszczamy 
je w imię prawdy. 

Do dzisiejszego numeru dołaczamy 5 arkusz 
zajmujacej powieści Hektora Malota 
„Mściciel“. 


Od Administracji. 


Przedostatni 43 numer ,„Bluszcezu“‘, który 
miał być prenumeratorom wysłany z nrem 
z 1 listopada, odesłany we właściwym cza 
sie z Warszawy, do tej pory doLwowa 


; politycznych, 


| komitet wyborczy większości. 
; Niemców i Rusinów, 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
popołudniu o godzinie 37/4 


„Pan Jowialski*, komcdja w 4 aktach Al. br. Fre- 
dry. Wieczorem o godzinie 7 „Faust“, opera w 5 
aktach ounod'a, z pp. Korolewicz,  Drzewieckim, 
Jerominem i Szymańskim. 

Jutro w poniedziałek „Wiele hałasu 
o nie*, komedja w 5 aktach Szekspira. 

We wtorek „Zaczarowane koło“, baśń dra- 


matyczna w 5 aktach Łucjana Rydla. 

W środę po raz pierwszy „Bartel 
dramat w 3 aktach Filipa Landmana z p. 
w roli tytułowej. 

Z teatru. Dyrekcja leatru komunikuje nam, 
że najbliższemi nowościami będą następujące sztuki, 
obecnie jeszcze w nauce: „Ksenia“, poemat drama- 
tyczny w 1 akcie Aurelego Urbańskiego; „Wspo- 
mnienia*, obraz sceniczny w 1 akcie przez Gryfitę. 
„Ha;duczek*, komedja w 4 aktach z powieści Hen- 
ryka Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski“, useenizował 
J. Popławski; „Rodzeństwo“, komedja w 4 aktach 
Ignacego Grabowskiego. 

Z oper: „Traviata“ Verdiego; „Romeo i Julja* 
Gounoda, z panną Korolewicz i p. Myszugą; nastę- 
pnie „Rigoletto“, „Cyrulik Sewilski* i nie znana 
dotąd we Lwowie opera Massenet'a „Manon“. 

Wkrótce przybędzie na gościnne występy słynny 
barytonisla opery warszawskiej, p. Grąbczewski, pó- 
niej panua Eugenja Stassern i p. Ignacy War- 
mutlr. 


'Turaser*, 


Sol kim 


Ruch wyborczy. 


bosiecdzenic plenarne centlral- 
nego komiletu przedwyborczego od- 
będzie się 14 bm. o godz. 4 popołudniu w sali 
Towarzystwa kredytowego. 

W tych dniach już opublikowaną zostanie 
odezwa wyborcza centralnego komi- 
tetu. Odezwa la jest krótka, napisana stylem 
lapidarnym, zaznacza konieczność solidarności 
polskiej delegacji we Wiedniu, a stojąc nie na 
stanowisku partyjnem, ale narodowem, wypo- 
wiada zasadę, iż wyznawców różnych przekonań 
o ile nie zaprzeczają potrzeby so- 


lidarnego Koła polskiego, nie ma powodu 
zwalczać. 
Z Czerniowiec donoszą: Zjednoczony 


to jest Polaków, 
uchwalił następującą re- 


, E 


Komilet krajowej większości sejmu bu- 
EPA popierać będzie tylko takich kan- 
dydatów. którzy stać będą na gruncie konsty- 


tucji i dążyć do sanacji parlamentu, oraz któ- * 


Poleca się względom szanownej Publiczności. 


rzy złączą się w klub bukowiński dla obrony 
ekonomicznych interesów kraju; 

2) komitet krajowy wie, że postępując zgo- 
dnie, zdobyćby mógł dla swoich stronnictw je- 
szcze dwa mandaty do Rady państwa. Dobro- 
wolnie jednak zrzeka się stawiania kandydatów 
w IV kurji czeaniowieckiej i V snezawskiej, po- 
zostawiając te kurje kandydatom rumuńskim, 
którzy dadzą gwarancję, że przy wykonywaniu 
swoich mandatów uwzględnią pod względem 
narodowym mięszaną ludność swoich kuryj wy- 
borczych. 

Mikołajów (nad Dniestrem) 10 listopada. 
Stryjski prezes rady powiatowej i poseł do sej- 
mu, Karol hr. Dzieduszycki, który kandyduje 
obecnie z kurji IV. pow. Stryj- Żydaczów-Dro- 
hobycz, przybył do Mikołajowa, gdzie zwołano 
zgromadzenie wyborcze. W półtora godzinnej 
mowie wypowiedział hr. Dzieduszycki swoje 
credo polityczne, które włościanie przyjęli jedno- 
głośnie aplanzem, wołając „Mnohaja lita* i „Sła- 
wa“. Powstał następnie włościanin Hryń Mel- 
nyk i w krótkiem przemówieniu dziękował kan- 
dydatowi za trudy i podniósł w ogóle zasługi 
rodziny Dzieduszyckich. Kandydatura hr. Dzie- 
duszyckiego ogólnie jest popieraną przez we 
ścian. Radca sądowy p. Cyprjan Kocowsk 
ze Stryja, umiarkowany Rusin, chciał także 
kandydować, ale wobec hr. Dzieduszyckicgo 
ustąpił, umieszczając w Kurjerze stryjskim no- 
tatkę, że nie będzie kandydować przeciw lak 
zasłużonemu obywatelowi, jak hr. Karol Dzie- 
duszycki. 

Żółkiew 10 listopada. Krąży tulaj pogło- 
ska, iż o mandat w IV. kurji okręgu „ółkiew- 
Rawa-Sokal zamierza ubiegać się były starosta 
rawski, obecnie radca namiestnictwa i kiero- 
wnik starostwa Żółkiewskiego dr. Juljusz 8% u- 
mlański. 

Izba sądowa. 
Wiedeń © listopada. 
(Fałszerz podpisu prezydenta). 

Wczoraj odbyła się przed tutejszym sądem 
przysięgłych rozprawa karna przeciw 17 lat 
liczącemu  djurniście Salomonowi Metzl, za- 
trudnionemu w biurze adjunkta dra Rieglera. 
Metzi pisał za dyktandem protokoły, a tym spo- 
sobem obznajomił się ze sprawą w śledztwie 
pozostającego niejakiego Leopolda Herzla. Sę- 
dzia śledczy wręczył Metzlowi list do matki 
Herzla z połeceniem nadania tego listu na 
pocztę. Metzl jednak list zaniósł osobiście, przed- 
stawił się jako urzędnik sądowy i ofiarował się 
wziąć pieniądze na polepszenie wiktu dla uwię- 


zionego. Gdy mu Herzlowa dała na ten cel 5 
koron, ofiarował się dalej napisać jej prośbę 
o uwolnienie syna i dostał od niej za to 10 
koron. Po pewnym czasie, a mianowicie dnia 


10 września otrzymała Betty Herzlowa przez 
pocztę list, zawierający uchwałę izby radnej z 
podpisem prezydenia, zezwalający na wypusz- 
czenie Leopolda z więzienia za kaucją 550 ko- 
ron. Teraz przyszedł Metzl do Herzlowej i po- 
wiedział jej, aby kaucję przyniosła do jego 
biura następnego dnia, między 3 a kwadrans 
na 4-tą popołudniu. Herzlowa nie mając pie- 
niędzy, chciała jednak je dla syna wydobyć i 
udała się w tej sprawie do znajomego diod 
kata, który jej powiedział, że uchwała i podpis 
są sfałszowane. Metzl oczekiwał o oznaczonej 
godzinie, ale zamiast dostania pieniędzy na 
kaucję, został aresztowany. W papierach jego 
znaleziono kwit na kaucję gotowy. Dalsze do- 
chodzenia wykazały, że nie była to pierwsza 
sprawka Metzla, bo już przedtem od jednej ze 
stron p. Kalenda, wyłudził 5T koron. Melzla 
skazano na 3 lata więzienia za wyłudzanie i 
fałszowanie dokumentów. 


zzz 6 
U praźródła „szampana 
(Wspomnienie z wycieczki.) 

Zwiedzający wystawę paryską, przechodząc 
przez most Aleksandra III, zauważyli zapewne 
szybujący po Sekwanie jacht elektryczny, nad- 
zwyczaj elegancki. Statek ten, przeznaczony wy- 
łącznie do przewożenia gości i przyjaciół jego 
właściciela, należy do hr. Chandon de Briailles, 
wysyłającego rokrocznie na całą kulę ziemską 
nowych zdobywców pod firmą „Moët & Chan- 
don“, a to miljony „żołnierzy“ w złocistych heł- 
mach, uzbrojonych w wesołość i radość, których 
pochód witają wszędzie z niekłamanym zado- 
woleniem. Noblesse oblige, książęca to maniera 
oddawać na usługi przyjaciół elektryczny jachł; 
książęcemi jednak jest także wielkość i posiadłość 
domu światowego, który sobie na laki zbytek 
może pozwolić; założony w r. 1710, jest obecnie 
pierwszym i najbog atszym w całej Szampanii. 

Obszar winnic tego domu, w najpiękniej- 
szem położeniu w Ay, Bonzy, Verrenay, Cira- 
mant, Hautvilliers, itd., wynosi około 1.000 ha. 
Piwnice jego, budowane na 2 piętra, jedno na 
drugicm, sięgające aż do 33 m. w głębokość, a wy- 
noszące 19 klim. długości, a więc tyle, jak ze 
Lwowa do Gródka, mieszczą w sobie stale 
10—12 miljonów fiaszek wyborowego szampana. 
Główny zakład w Epernay jest olbrzymi. Bu- 
dynki tworzą niemal miasto całe. Znajdzie tu 
warsztaty kowalskie, stolarskie, mechaniczne i 
bednarskie, hale maszynowe, centraie dla oświc- 
tlenia elektrycznego niezliczonych lamp żarowych 
i łukowych, a pracuje tu tysiące robotników, 
pomimo, że gdzie można, rękę ludzką zastępują 
maszyny elektryczne. 

Ale nietylko dom ten jest światowym, gdzie 
się rozchodzi o kurtoazję, ale i tam, gdzie cho- 
dzi o poważne strony Życia pozostaje wierny de- 
wizie: Noblesse oblige. Znajdujemy w Epernay 
przepyszny kościół, szpital urządzony wzorowo, 
dom ochronny dla dzieci i st reów, szkoły i do- 
my robotnicze. Zakład buduje dla swych robo- 
tników małe, same dla siebie stojące domki, 
które za miesięczne małe spłaty przechodzą na 
ich własność. Robotnicy i robotnice mają tu po 
»0-letniej służbie, a osiągnięciu 60 roku życia, 
wypłacaną całą pensję,a wszystko to tak szcze- 
śliwie wpływa na stosunki obywateli, że sąd 
handlowy w Epernay, jak dlugo sięga pamięć 
ludzka, nie zajmował się żadną upadłością, lub 
fantowaniem. 

Oczywiście, że takiemu olbrzymiemu budże- 
towi wydatków musi odpowiadać odpowiedni 
przychód. 

Zbyt win szampanskich domu Moót & Chan- 
don w Epernay, oznaczony jest na 3 miljony 
flaszek rocznie, co w cenie handlowej przedsta- 
wia wartość przeszło 20 miljonów franków. 


w gmachu skarbkowskim. nowo wspaniale urządzona w stylu „secession“ najwspanialej we Lwowie 
otwarta całą noc. Najlepsze napoje, wyborne przekąski. 4 nowe bilardy Seiferthowskie, 200 dzienników 
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PET —, 


Że rezultaty takie osiągnąć można jedynie 
Produktem najlepszym i najdoskonalszym, lo 
Iozumie się samo przez się. Firma, ceniąca swój 
rozgłos światowy wyżej od zysku materjalnego, 


Z zasady nic używa ze żniwa, którego jakość 
jest licha, a przeto wina jej mają sławę świa- 
Ową i są bez zarzutu zawsze pod każdym wzglę- 
dem. Posiadają też świadectwa, wszystkie inne 
Przewyższające: Na stole dworu wiedeńskiego 
Mianowicie podają z wykluczeniem innych, od 
ćwierć wieku, tylko tego szampana. Jeżeli ce- 
sarz Franciszek Józef, nieznoszący fałszywego 
Produklu i marki, tylko właśnie markę Mořl 
£ Chandon wyszczególnia, to jest to świetnym 
dowodem, że produkt ten pod każdym wzgle- 
dem jest niezrównany. 

Znana jest oddawna rzeczą, że w pierwszej 
linji właściwość gleby jest miarodajną co do 
charakteru i dobroci wina. Mniej natomiast jesi 
znaną okoliczność, ile niezmiernej troskliwości, 
trudu, przezornóści i fachowej znajomości mia- 
Rowicie przy sprowadzaniu wina szampańskiego 
potrzeba, aby w tem winie do doskonałości 
pełnej przywieść właściwości produktu gleby. 
Dom Moët « Chandon plantuje tylko najszla- 
chetniejsze, do gleby zastosowane winne lato- 


rośle ich kultury winnic stosuje, że się tak 
wyrazimy, minutową, każdemu krzewowi, ba, 


każdej jagodzie poświęconą troskliwość. Ze żni- 
wem jednak, poczyna się dopiero właściwa, nie- 
zwykła, żmudna i niemal nieskończona praca 
nad winem, które według smaku kraju, dla 
klórego jest przeznaczone, różne przybiera for- 
my. W Anglji i Ameryce lubią tak zwanego su- 
chego, cierpkiego szampana i Dry Imperial (extr. 
sec.) Crémant blanc very dry, oraz Brut Impe- 
rial 1889 lirmy Mocta Chandon przekładają tam 
uad każdego innego szampana i uważają go 
za najlepszy, jaki między „suchym* szampanem 
istnieje. Gatunki te, zupełnie wolne od za- 
wartości cukrn, ordynują angielscy lekarze na- 
wet djabetykom. Gatunkiem pomiędzy suchym a 
słodkim szampanem, wolnym od każdego do- 
datku i zupełnie naturalnym, jest „White star* 
specjalność domu Moët & TAPE szczególnie 
przez znawców ceniony. Rośnie ono na grun- 
tach dawnego opactwa Hautvillers, gdzie wła- 


śnie przed laty 200 po raz pierwszy szampana ; 


_ wyprodukowano. 

Wesoły ten, ducha pobudzający towarzysz, 
będący we wszystkich językach synonimem swo- 
body i wesołości: eliksir, wracający chorym 
siły, umierającym ostatni błysk życia, zdobył 
sobie cały świal i Voltairowi podyktował w li- 
ście do d Alemberta słowa; „ll wy a rien de 


sérieux ici — bas que la culture de la vigne,“ 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 9 
listopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14'70 do 1520 
pszenica na termin 14:40 do 14:80; żyto gotowe 
12:60 do 13:20, żyto na termin 1240 do 12 60; 
owies obroczny 11:80 do 12:40, owies na termin 
10:80 do 11720; jęczmień pastewny 10:40 do 11:— 
jęczmień brow. 12:80 do 13:50; rzepak 26:50 do 
27:--; lnianka 20— do 22 —; groch paste- 
wny 1050 do 11*—, groch do gotowania 15:50 
do 18*—; wyka —*— do —'—; bobik 10 50 do 
11-—; hreczka 13:50 do 1450; kukurydza nowa 
kukurydza stara —*— do —'—; 
chmiel za 56 kilo 100:— do 120*—; koniczyna 
czerwona 116:— do 130 —, koniczyna biała 70 — 
do 130:—, koniczyna szwedzka 
tymotka 36*— do 48 —. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18— do 
18 25; paritas Tarnopol na termin 16:75 do 17: —. 

Usposohienie co do pszenicy słabe, 
kuły notują się niezmienionie, konicz 


do ——; 


inne arty- 
w cenie się 


obniża. 

— Wiedeń 10 listopada. (Giełda sbo- 
gowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 788 do 790, na 
maj-czerwiec od —'— do —'—, na jesień od 
—'— do ——; żyto na wiosnę od 763 do 
7:64, na maj-czerwiec od — — do —'—; pna 


jesień od —— do —'—; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 5:32 do 5'33, na czerwiec-lipiec od —'— 


| 


do —'—, na lipiec-sierpień od —— do —* —, 
na sierpień-wrzesień od —*— do —'—, na 
listopad od —'— do —'—; owies na wio- 
snę 1901 r. od 5'88 do 589, na maj-czerwiec 
od —'— do —'—, ma jesień od —'— do —*—; 
rzepak na sierpień-wrzesień od —'— do —'—, na 
wrzesień-październik od —*— do —'—, na sty- | 
czeń-luty od —— do -—*—; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — — do —'—.  Tendencja ; 
nieco lepsza. 

— Budapeszt 10 listopada. (Gielda 


sbożowa)) (Kursa w korónach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7:84 do 785, na październik 


od —*— do —*— ; żyto na kwiecień 7'18 do 7'19, 
na październik od —*— do —*— ; owies na kwiecień 
5:54 do 5'55, na październik od —* — do — —; 
kukurydza na maj 1901 r. od 501 do 5:02, na 
sierpień od —* — do —*—, na październik od — — 
do —'—; rzepak na wrzesień od —'— do —' —. 


Oferty ma pszenicę słabe. Chęć kupna ograniczona. 
'Tendencja słaba. 

Wiedeń 10 listopada. (Giełda to- 
warowa). Cukier surowy od k. 24 80 do ——, Ten: 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 3935 do 
41:85. Tendencja silna. Spirytus od koron 42:80 
do —'—. Tendencja stała. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Berlin 10 listopada. Hr. Waldersee do- 
nosi z Shanbatkwan, że kolej stamtad do Tangs- 
hag-sun jest znowu w ruchu. Rekonstrukcji dal- 
szych linij aż do Tongku spodziewać się można 
dopiero w połowie grudnia. Kolumna Normanna 
wróciła 5 b. m. do Pekinu, kolumna zaś Gario- 
niego rozprószyła pod Kuanbsien cztery regu- 
larne bataliony Chińczyków. 

Paryż 10 listopada. Deputowanym roz- 
dano dziś „żółtą księgę* o zajściach w Gbinach. 
Księga doprowadzona jest aż do 30 paździer- 
nika br. Podano w niej między innemi wy- 
mianę not między posłem francuskim, a rządem 
chińskim. Poseł francuski, Pichon, stwierdza, 
że posłowie mocarstw tylko nadzwyczajnym 
zdarzeniom zawdzięczają swoje ocalenie. Jako 
Błównych winowajców zajść w Chinach wy- 
Mienia Pichon ks. Tuana, generała Tungful- 
Sianga i sekretarza stanu, Kangyia. 

` Londyn 10 listopada. Times 
„ekinu: Jak się teraz dowiedziano, sicdm mo- 


| 


donosi Zz ; 


carstw poparło ostatni wniosek posła angiel- 
skiego, aby do tymczasowego układu z Chinami 
dołączono klauzulę w sprawie reformy trakta- 
tów handlowych. Sprzeciwiły się tylko Rosja i 
Francja. 


Wojna. 
(Telegram „Dziennika polskiego“). 
Londyn 10 listopada. Depesza lorda Ro- 

bertsa z Johannesburga 8 b. m. donosi: Pul- 

kownik Legallais zaatakował niespodzianie siły | 
wojenne Boerów 5 b. m. na południe od Bo- 

thaville. Zabraliśmy kilku dział i wiele amuni- 

cji. 100 Boerów dostało się do niewoli, 25 Bo- 

erów jest zabitych a 50 rannych. Straty an- ! 
gielskie są także dość znaczne; poległo 3 ofice- , 
rów, między nimi pułkownik Legallais i 8 żoł- ' 
nierzy. Rannych jest T olicerów i 26 żołnierzy. ; 
Stein i De Wet, którzy brali udział w walce, | 
uciekl. h 

Haaga 10 listopada. Komisja Boerów ; 
udaje się we wtorek do Francji, aby tam zje- | 
chać się z Krligerem. 

Dzibutti 10 listopada. Okręt „Gelder- 
land,“ wiozący prez. Kriigera odpłynął wczoraj 
wieczór do Port Said: prezydent wyląduje w 
Marsylji. 


Proces HilSnera. 
(Telegram „Dziennika polskiego”) 
Pisek 10 listopada. W procesie klilsnera 
przesłuchiwano wczoraj kilku świadków. którzy 
nie zeznali nic szczególnego. Niektórzy  twier- 
dzą, że widzieli Hilsnera dnia 29 marca w 
templu, inni zajść tego dnia sobie nie przypo- 
minają. Odczytano potem protokoły zeznań 
świadka Berana, który jakiś czas posądzony 
był o popełnienie morderstwa, wykazał jednak 
swoje alibi. Ca do Bertolda Frieda, stwierdzono, 
że od dnia 28 marca do 3 kwietnia był w 
szpitalu. 

5wiadek Leixner opowiada, że widział się 
z Hilsnerem na „górze Katarzyny*, ale nie po- 
szedł z nim do lasku Brzezina. Opowiada dalej, 
że napomknął raz Hilsnerowi, iż mówią o nim 
brzydkie rzeczy. Hilsner, słysząc to, zbladł. 
Oskarżony twierdzi, że to kłamstwo. 

Swiadek Bresina, który był obecny na po- 


grzebie Hruzównej, twierdzi, że nie zauważył 
u Jana Hruzy żadnych ran. Mówiono jednak 
później, że Jan Hruza miał być mordercą 
siostry. 

Jutro i w poniedziałek mają być dalsi 
świadkowie słucliani, we wtorek postawione 


będą pytania i nastąpią plaidoyer, środa prze- 


znaczona jest dla resumć przewodniczącego, 
a ewentualnie jeszcze w tym dniu zapadnie 
wyrok. 

Pisek 10) listopada. Na dzisiejszej roz- 


prawie zawiadomił prezydent o odrzuceniu kilku 
wniosków obrońcy i dra Baxy, poczem stwier- 
dził, że świadek Schiller karany był już 5-dnio- 
wym aresztem za udział w bójee, a świadek 
Bodansky «był raz w śledztwie z powodu oszu- 
stwa; sledztwa tego jednak zaniechano. Co do 
wniosku obrony o wysłanie komisji na wizje 
lokalną do Polnej, trybunał zostawił decyzję 
przysięgłym, a przysięgli oświadczyli, że to zby- 
teczne. Następnie przesłuchiwano kilku świad- 
ków z Igławy. Swiadek Kusy zeznaje, że Hil- 
snera nie znał kasjer slowarzyszenia robotni- 
czego w Igławie Stava, powiada, że widział 
Hilsnera w d. 16 lipca w Igławie, ale 17 lipca 
nie widział go. Hilsner powiedział wtedy świad- 
kowi, że spieszy się do don u. Obrońca zażądał 
przesłuchania Erbmanna, którego dotąd na- 
próżno szukano, a który dziś jest w Pisek. Na- 
stępnie zawiadomił przewodniczący, że otrzymał 
anonimowy list, do którego dołączoną jest foto- 
gralja dziewczyny. W liście tym bezimienny au- 
tor zapytuje prezydenta, czy osoba przedsta- 
wiona na dołączonej fotografji nie może być 
Marja Klima. Autor listu poznał tę dziewczynę 
w r. 1898 podczas manewrów; ona opowiadała 
mu wtedy, że uciekła z domu rodzicielskiego i 
udała się do klasztoru, a następnie uciekła i 
z klasztoru. 

Prezydent oświadczył, że zawiadomił o tym 
liście żandarmerję, która przeprowadzi w tej 
mierze śledztwo. 


m DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja w Austrji. 

Praga 10 listopada. Narodni listy pole- 
mizując z podniesionym z niemiecko-narodowej 
strony projektem ugody, kończą jednak yk) 
swój słowami: Chętnie zgodzilibyśmy się na 
sprawiedliwą ugodę z Niemcami, na pokój na- 
rodowy w wolnem królestwie czoskiem, podo- 
bny, jaki istnicje między Niemcami i Francuzami 
w Szwajcarji. 


Z sejmu węgierskiego. 
Budapeszt 10 listopada. W sejmie wę- 
gierskiim wczoraj po zamknięciu dyskusji ogól- 
nej nad inartykulacją deklaracji arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, zabrał głos prezydent 


i ministrów Szell i oświadczył, że od samego po- 


czątku stał na tem stanowisku, iż deklaracja ma 
być przedłożona sejmowi węgierskiemu. Ażeby 
jednak rozprószyć w lej mierze wszelkie wątpli- 
wości, mowca sam proponuje, aby we wstępie 
do przedłożonej ustawy zamieścić jeszcze ustęp 
opiewający, że wszystkie kwestje, dotyczące pra- 
wa następstwa tronu na Węgrzech, jak to się 
samo przez się rozumie, mają być uregulowane 
tylko podług artykułów 1i 2 uslawy zr. 1725; 
(Huczne oklaski i brawa). Szell prosi w ac 
o przyjęcie tej ustawy, a co do stanowiska 
małżonki następcy tronu, zaznacza raz jeszcze, 
Że w razie, jeśli arcyksiążę wst: tpi na tron, mal- 
żonka jego nie będzie mogła być królową we- 
gierską. - - Następnie uchwalono przejść do roz- 
prawy szczegółowej, która odbędzie się dzisiaj. 

Budapeszt 10 listopada. W sejmie 
węgierskim rozpoczęła się dziś dyskusja szcze- 
gółowa nad deklaracją następcy tronu. Pierwszy 
zabrał głos p. Polonyi. 


Ankieta o handlu terminowym. 


Wiedeń 10 listopada. Na wczorajsze 
posiedzeniu ankiety w sprawie handlu termino- 
wego, oświadczył właściciel dóbr hr. Kolowrat 
Z Tarnicy, że zaprowadzenie złotej waluty było 
tą chwil}, tym kamieniem granicznym, odkąd i 
rozpoczął się w Auslrji powolny upadek handlu ' 


| dinstvo 
| rzekomo niekorzystnych dla Dalmacji rokowań 


DZIENNIK PULSKI . uma 11 listopada LUU r. 


wywozowego. Zakaz handlu terminowego jesl 
zdaniem mowcy bezwarunkowo potrzebnym. 
Ekspert Economo, jako przedstawiciel Tryestu, 
oświadcza się w ogólności przeciw wszelkiemu 
ograniczeniu i przydaniu zbyt ścieśniającej opie- 
ki handlowi terminowemu. Wielki przemysł 
mielniczy nie może być pozbawiony handlu 
terminowego. A już absolutnie nie można zno- 


, sić handiu terminowego w samej tylko Przed- 


litawji. 

Ekspert Fissthaler uważa zniesienie handlu 
terminowego t. z. bianco ze stanowiska rolni- 
ctwa za bezwzględnie konieczne, ewentualnie 
choćby tylko w Przedlitawji. Mowcea roztrząsa 
kwestję obrotu mlewa, która dopomogła austrja- 
cko-węgierskiemu zbożu do większego wywozu. 


, Przez wywóz zboża zmielonego mogą rolnicy 


uzyskać wyższe ceny, aniżeli wówczas, gdyby 
wywożono zboże niczmielone. 
Następnie przemawiali inni eksperci. 
Koleje bośniackie. 
Split 10 listopada. Tutejszy dziennik Je- 
zamieszcza gwałtowny artykuł, z powodu 


w sprawie kolei bośniackich. Dziennik ten wy- 
szedł w obwódkach żałobnych. 

Wiedeń 10 listopada. 
posiedzeniu rady miejskiej dr. Schlesinger 
uczynił wniosek, aby rada, z powodu energi- 
cznej obrony interesów austujackich w sprawie 
kolei bośniackich, wyraziła rządowi uznanie. 
Wniosek ten będzie regulaminowo traktowany. 


Mowa Salisbury ego. 

Londyn 10 listopada. Na wczorajszym 
bankiecie w Guildhall wygłosił lord Salisbury 
mowę, w której wyraził radość z powodu suk- 
cesów wojsk angielskich w Afryce południowej 
i opłakiwał straty, wyrządzone przez wojnę i 
chorobę. Następnie wziął Salisbury w obronę 
ministerstwo wojny, któremu udało się dokonać 
tego, że przewieziono 300.000 ludzi na odle- 
głość 6 tysięcy mil. Mowca oświadczył, że rząd 
p gołów usunąć wady, jakie się okazały teraz 

v [tem ministerstwie. Wojna rozszerzyła po- 
Most kolonjalne Anglji. W dalszym ciągu 
mowy wskazał Salisbury na przyjazny stosunek 
pomiędzy Anglją a Stanami Zjednoczonymi i 
dał wyraz swojemu zadowoleniu z ponownego wy- 
boru Mackinleya. (o do Chin oświadczył Sa- 
lisbury, że spodziewa się, iż anglo-niemiecki 
układ odpowiada uczuciom  przeważnej części 
mocarstw. Sprzymierzeni życzą sobie powrotu 
uregulowanych stosunków w Chinach i dobroby- 
tu tego kraju. Trudno myśleć o zaborach w 
Chinach, gdyż dla społecznych relorm wewnętrz- 
nych potrzeba przedewszystkiem spokoju. 

Samobójstwo. 

Wiedeń 10 listopada. W jednej z lutej- 
szych restauracyj zastrzelił się starszy komisarz 
policji Wilhelm Fink. Powodem samobójstwa 
mają być nieszczęśliwe stosunki rodzinne. 

Katastrofy kolejowe. 

Bruksela 10 listopada. Wczoraj rano 


Na wczorajszem 


pociąg osobowy, który wyjechał z Brukseli, 
zderzył się na stacji Braine d'Alland, niedaleko 
Waterloo, z pociągiem towarowym. Pierwszy 


wagon pociągu osobowego, tudzież maszyna i 
wiele wozów towarowych są zupełnie zgrucho- 
tane. Jeden palacz i prowadzący lokomotywę po- 
nieśli śmierć, 11 podróżnych jest ciężko rannych. 
Katastrofy na okrętach. 
Londyn 10 listopada. Na parowiec „Ci- 
tyof Vienna“ z Dublinu, najechał w środę 
w kanale bristolskim jakiś inny nieznany paro- 
wiec. Parowiec pierwszy poszedł na dno a z 20 
ludzi załogi uratowano tylko palacza. 
Cherbourg 10 listopada. Okręt hambur- 
ski „lndia* zderzył się z okrętem angielskim 
„Amaryllis“ i zatonął. 20 osób z okręlu „In- 
dia“ ocalono, 3 pasażerów brakuje. 


, szycki z Sichowa. Hr. 


<=" 


3 
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Hamburg 10 listopada. Podług nade- | Dzieduszycki z Jezupola. Hr. R. Drohojowski z Cieszaci* 


szłych tu wiadomości, zderzenie okrętów „In- 
die* i „Amaryllis* nie przedstawia się tak tra- 
gicznie, jak donoszą z Cherbourga. Mianowicie 
okręt „india“ nie zatonął. został tylko znacznie 
uszkodzony i pizy pomocy „Amaryllis“ dojechał 
do Cherbourga. Kilku z załogi jednakże brak. 


Demonstracje antisemickie. 

Pilzno 10 listopada. Przed pomieszka- 
niem tutejszego adwokata dra Sedlaczka zebrała 
się wczoraj wieczorem cała falanga publiczno- 
ści; powodem tego była wiadomość, umieszczo- 
na w organie narodowej partji robotniczej, że 
w pomieszkaniu dra Sedlaczka odbędzie się 
zgromadzenie żydów dla popierania kandydatu- 
ry międzynarodowego socjalisty Czerny ego, który 
przyrzekł w razie wyboru do rady państwa 
bronić tam żydów przed zarzutem mordów ry- 
tualnych. Ze zgromadzonego tłumu wznosiły się 
przeciw drowi Sedlaczkowi okrzyki „hańba“, 
naprzemian z gwizdaniem i t. p. Wreszcie po- 
licja i żandarmerja rozprószyły demonstrantów. 
Aresztowano 1 osobę. 


Strejk. 


Chomeęetow (Kommotau) 10 lislopada, 
Na stacji Elza, koło Ieutsch-Kralup, ze 112 ro- 
botników 102 zastanowiło pracę. 


Lens 10 listopada. Onegdajszej nocy ro- 
botnicy, strejkujący w kopalni Noeux. wywołali 
znowu niepokoje. W mieszkaniach robotników 
niestrejkujących powybijano wszystkie szyby; 
żandarmerja musiała obsadzić wejścia do ko- 
palń. Wczoraj rano zjechało do szybów tylko 
100 robotników. Strejkujący zatrzymali także 
gwałtem wozy tramwajowe, którymi jechali ro- 
botnicy, udający się do pracy. 

Belgrad 10 listopada. Wobec rozpo- 
wszechnionych pogłosek. że ma nastąpić pogo- 
dzenie się Milana z królem Aleksandrem i że 
Milan ma powrócić do Serbji, minister spraw 
wewnętrznych rozesłał do wszystkich profektów 
w Serbji okólnik, że pogłoski są fałszywe i że 
nie nastąpią żadńe zmiany ani w wewnętrznej, 
ani w zewnętrznej polityce. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Na pogrzeb «sp. Niezabitowskiego, obywatela 
ziemskiego i członka rady nadzorczej Banku hipote- 
cznego, udaje się depułacja z tej instytucji, złożona 
z pp. Chamca, hr. Skrzyńskiego, (z rady nadzorczej) 
Lewakowskiego, dra Boziewicza, St. Bobelaka, J. 
Winiarza (z grona urzędników). 


Wiadomości giełdowe. 


Włedeń 10 listopada. Zamknięcie gieldy godz. 2 m. 3. 
Akcje austr. Zakł kredyt. 665-50, Akcje węg. Zakł, kred. 
665:—, Akcje Angłohanku 203 —, Akcje Unicnbanku 
545'—, Akcje Laenderbanku 41550, Akcje Bankvercinu 
471:50, Akcje Bodeneredit 567:—, Akcje gal. Banku hip a 
tecznego 616-—, Akcje kolei państw. 662:50, Akcje ko! i 


poludu. 113-59, Akcje tramw. lit, a) 266 = lit. 3 ) 
252:—, Akcje kol. Elbethal 471-59, Akcje kol. Północa j 
62:60, Akcje kal. Czerniowieckiej ——, Akcje Alpiny 


428: 50, Akcje Rima Muranji 482'—, Akcje pragskie o 
Tow. żel, 1695— tow. ——, Akcje fabryki broni —'— 
Akcje tureckie tytoniowe 286- —, Ublig. weg. indem", 
9010, Renta majowa 9755, Austr. renta koron. 98:69. 
Węgierska renta koronowa 50 25, 56 l. listy Tow. krel, 
ziems. 91-25, 4 proc. listy Banku kraj. 91:50, 4i pół proc 
listy Banku kraj. 98-50, 4 proc listy Banku hip. 83:50, 


4 i pół proe. listy Bantu hipot. 98:50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 10950, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 60. 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91:35, 4 proc. pi- 


Życzka m. Lwowa 88—, 
11767, Buble 25450 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 10 listopada 1900 r. 
HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja |. 3. pierwsz 


Losy tureckie 10551), Mark) 


rzędny boteł, kawiarnia i restauracja Hr. W. Baworowski 
K. Dziedu- 


z Tarnopola. Hr. W, Baworowski z Ostrowa. Hr. 


5. Zborowski z Kołaczyce. Hr. W. 


Drnieslenia rozmaite 
ME BP IWA cma od pan 
"w oficynach na 


3 3 pokoje Z kuchnią 2-giem piętrze 


zaraz do wynajęcia Akademloka 10. 


prety wizytewe, r2prosronia, karty i listy 
3 dubne, w ykonywa po niskich cenach, 
zakład avtyst.-litcgraficzzy. Anisol Przy: 
sziak wa Lwowie, al. Lindego 4. 
Z c a o 


Duży pokój 


Sokoła l. 3. 

i o trzystu względnie pięciu: 
Dzier ŻAWA set morgach o pół godziny 
od kolei od 1 kwietnia 1901 do wypu- 
szczenia. Bliższe szczegóły udzieli zarząd 
Dóbr Humieniec poczta Szczerzec. 731 


TĘ WEGO O OO Rz 

runta tanio do nabycia w powiecie Ja- 

rosławskim. Bliższa wiadomość u dr. 
Writthna, Lwów, Sykstuska 37. 


frontowy w parterze, je st 
do wynajęcia przy ulicy 


746 
| o o o O I 
Młody, inteligentny człowiek, pvszu- 
kuje posady jako ań 
Administrator 
{i 
i 
1 


2—3 tolwarków. Zgłoszenia: Ramult, 
Przemyśl, restante. 742 


pecata doświadczony we wszyst: 
kem, co się odnosi do mielenia i 
montowania, poszuknje zaraz posady. 
Zgłoszenia pod: „Młynarz*, przyjmuje 


biuro dzienników Plohna, Lwów. 145 


| o e‘ 
"M/S z ukończonem seminarjum 
dłuższą pra tyką przyjmie posadę 
nauczycielki na wsi, lub w mieście. Na 
żądanie może udzielać początków fran- 
cuskiego i muzyki. Podejmie się również 
przygotować do seminarjum i matury. 
Zgłoszenia pod: 
rest. Jarosław, 


mogą 


przez 


„Nauczycielka*, poste 
743 


| O a 
Nficjallstów prywatnych, jako też służbę 


dworską poleca i poszukuje Tarnaw- 
ski, ga ID 8. 3 


4019 


139 


a=] 

poszukuje zdolnego kucharza kawalera 
W. Czaykowski, Pietniczany, poczta 
Bóbrka, 744 


GC a 
prześliozae tony! otrzymać można na 

każdych skrzypcach tylko za pomocą 
metody korektury tkoncertury) tonów. 
Wysyłka za nadesłaniem 90 ct. odwro- 
Lwów, Mickiewi- 


146 


francuski, kura- 


Znakomity koniak cay odznacz: | 


ny na wystawie lwowskiej, cała fiaszka ; 
850, pół flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł, 


Do łaa" L ananda Soleckiego 


w Handlu 
we Lwowie ul. Batorego i. 2. 
582 Filja: ulica Zielona |. 4. 


tnie. 
cza |. 


Wydawnietwo, 


22. pa 


zaraz do wynajęcia 
ul. Chrzanowskiej I. 6. 


RKMRAURNNNKNKKA 
arząd 


w Głębokiej, 
szukujs pomocnika kawalera. 
Pensja wedle umowy. 


Nauczycielka 
wiadomość: nlica Piekarska 17 II piątro. 
M ZE EZ 


inteligentna 
lektorki. 
w Administracji 


| = BE — ss 
1 k'lo znakomitej 


kia A W Y 
kc. Fryderyk Schubuth i Spkaj 


we LWOWIE, RYNEK I. 45 
| HANDEL założony w roku 1789 


RRNK r 
100—300 zir. miesięcznie 


zarobić osoby każdego 
w każdej miejscowości 
pewnie i uczciwie, bez kapitału i ryzyka 
sprzedaż prawnie dozwolonych 
papierów państwowych i losów 


Zgłoszenia przyjmuje 


Ludwik Österreicher 


VII. Deutschegasse 8 Budapest. 


RRNRRAUKKKRNNM 


Do nabycia w każdej księgarni 
nagrodzone w 30-tym nakładzie wy- 
dane pismo radcy med. dr. Millera o 


Zboczeniu nerwów i 
Systemu płciowego. 


Przesyłka franko, 
: 60 ct. (k. 1.20) w markach listowych. 


Kurt Röber, Bruns wik. 
DEFETTYCTEENFT" PESĘCTN 


[EE Proszę o list pod moim wła- 
snym adresem, 


KXNKKNKRKKKKK | A BERN KO K 


WILLA Pasaż 
z komfortem budowana Hsausmana. 
Lwowskie 


Cd taj, 
Kraj i mieszkańcy PERU 
(Ameryka południowa). 

891 BG" Wstęp 10 centów. 


gorzelni 
poczta Felsztyn, po- 
732 


gry aa fortepianie lub 
cytrze, poszukuje lekcji. 


999 


poszukuje posady 
— Bliższa wiadomość 
„Dziennika polskiego“. 


et. Tu 
585 


es 


PIE 
D u 
Q 
Q 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 
do jı do widzenia : 


DE~ Najstarsza firma we Lwowie "GB 
Franciszka Underki 


ulica Krakowska 1. 15 


oleca, iż ma składzie zawsze świeże i doborowe wędliny po jak naju- 
mlarkowkńszycii cenacb. Również dla wygody Sz. Publiczności jest przy 
sklepie JED" pokój do śniadań. TĘ $23 


Odsyłki na prowincję, oraz i za granicę uskutecznia się odwrotną pocztą. G 


50006066666606608G0606686G a 


na. T. Żurowski z Chawłowiec. H. Jankowski z Berna. 
B. Kimmelman z Uhryńkowiec. M. Kollmann z Wie- 
dnia. A. Wechsler z Wiednia. J. Blumm z Wiednia, 
K. Schwarz z Nyiregylhazs. A. Gorayscy z Moderówki. 
B. Zaleski z Rosji. D. M. Chambres z Londynu. O. 
Wiktorowa z Załuża. A. Bal z Krosna. E. Grzyhowski z 
Dąbrowy. 

BOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Piniński z Koszyło- 
wiec. Hr. M. Dunin Borkowski z Mielniey. Hr. J. Moszyń- 
ski z Warszawy. K. Kownacki z Świtarzowa. K. Romań- 
ski z Uladówki. Z. Wolarth z Kurzan. S. Jocz z Prze- 
myśla. J. Hoffmann ze Stryja. J. Koch z Wiednia. M. 
Osuchowski z Kamionki Strum. W. Zagłoba z Hruszowa. 
M. Lewandowska z Reklińca. M. Just z Wiednia. R. 
Potworowski z Koropea. W, Pawlikowski z Jarosławia. 
Hr. J. Korylowski z Płotycza. J. Schwarz z Wiednia. 
L. Altenberg z Budapesztu, W. Kozłowski z Niżankowiec. 
K. Kunz z Czerniowiec. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta mie pochodzi oì redakcji, która tez me Merre 
na siebie żadnej za nia odpowiedziatności) 


THE MUTUAL 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 

w Nowym Jorku. 
Założone w r. 1542. 
„Mutual* 


stwami 
i ten 


Wyłącznie oparte na wzajemności. 
towarzy: 
majtek, 
ubezpie- 


wszystkieni 
największy 
własność ą 


pomiędzy 
na życie 
wyłączną 
czonych. 


l 
Całkowity majątek 1 stycznia 1900 FH 


posiada 
ubezpieczeń 
jest także 


1489"/,, miljonów koron 


z których. 


241*/,, miljonów koron 


jest zyskiem rezerwowym ubezpieczonych. 


Główna dyrekcja dla Aastrji: 


Wiedeń, I. Lobkowitzplatz nr. I. 


4029 


Atelier Atelier dentystyczne — 


Lwów, Hetmańska l. 6 


składujące się z kilku oddziałów. w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po- 
przednio. 

Z prowincji 
odwrotnie. 

Atelier otwarte przez cały dzień. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


nadesłane reperatury uskulecznia się 


pewną lokację 


polecamy : 


Jako dobrą i 


4*,  llsty hlpoteczne koronowe 
41, listy hipoteczne 

5%. listy hipoteczne premiowane 
4.  Hety Tow. kredyt. zlemskiego 
4',%, Maty Basku krajowego 

4; listy Banku krajowego 


5 obligacje Knmunalne Sanku krajowega 
pożynzkę krajową 


4%, gal obligacje propinacyjne | wezelkle 


renty panstwowe, 
Nadto polecamy : 
Akcje gallo Towarzystwa elektrycznego. 
Pepłory te sprzedaje} kupnje po najdokłaaniejszym karsio 
dziennym, 


KANTOB| WYMIANY 


a k uprz. axcylnejo Banku galls. hinotaozńago. 


| 


węgierskie, austrjackie 

reńskie, francuskie, hisz- 

pańskie wnajlepszej jakości 
poleca handel herbnty 


EDMUNDA RIEDLA/, 


we Lwowie 
„ plao norim liczba 10. 
E 


(ojca) 


stanu, 


5000 


za nadesłaniem 


Lwowie, w aptekach pp.: 
w aptekach pp.: 


138 2011 


15 Hstopada Statendam 7'30 przed poł. 
29 lstopada Spaarndam 6 pI południu. 
Nowe parowce o podwójnej sile: 
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potsdam 12.500 ton. 
Ceny p'erwszej kajuty od 264 koron wyżej 
drugiej kajuty 204 k. wyżej 

IDM. klasy 209 k. 40 h. z Wiednia. 

Biuro w Wiedniu: Dla kajut I. Kołowratring 10; dla III. klasy IV, Wey- 


Austrj, filje w Bernie, Insbruka i Tryjeście. 


Linia Holandja Ameryka, Rotterdam Nowy Jork. 


Najbliższe odjazdy : 
22 ilstopada Potsdam 1'30 po połudn. 
6 grudnia Rotterdam 12:30 po potud. 


ł od portu. 


rlagergas8e 7 A. 


WB | 4 
«jeżeli kto kaszie w sposób rozpaczoj A 
®niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


YLEK rKRAUDELA 


Nieomylnych w leczeniu Nie;; ta, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki,Zakatarzenia. Irytaoyi ORNE „Astmy,etc. 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie g 

Bardzo użyteczne, dla Palących. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek 
Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara; — w Krakowie. 
Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego; 

Glawbisza w Czerwonej aptece, etc. 


0s utrudzają. 
i sposób zażywania takowych: we 


i Poznania o P. 


SCE” TEATR ROZMAITOŚCI BZM 


pod dyrekcją 


ERNESTA THORN A 


Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia), 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 


Początek o godzinie 


8-mej wieczór. 


Bilety wczesniej do nabycia w biurze dziennkćiw r. Plohna, ul. Karola Lsdwika 9 


5 4 


KLIMKIEWICZ -'* * 
DOM SPEDYCYJNY:KOM' SOWY: -M Wiley Zibo, 
© WÓW'AKADEMISha £ < Jana Klintiewicza 
PERI. 65 we Lwowie 
A/V ul'ca Akademicka l 8. (w) 


: Obsługa ssmienna. 
DE~ Zastępca firm: Z. Dworak F. Dang! wa Wiedniu mg 


OO00000000000000000060 


Wodociągi. 


(Specjalny oldział fafryki maszyn „Perkun*). 
Dobxowa jakość mate:jaiu. D:świadczory i liczny personal, — a 
więc szybkie wykończania. Pierwszorzę lae raferancje W miarę umowy 
na Spłaty; na dłuższy czas gwarancja. B :zpłita: fachowe dozorowanie. 


—usZEŚ Biuro informacyjne: Kopernika 18. $$Ęz— 
Eg Bozpłatno koszteryy — Ceny nskie. "TB 803 


które cenią trwale i pra- 
ktyczne przybory do sut'eń, 
nie h zwrócą uwagę na sp:- 
cjalne, przez firmę Vorwerk 
wynalezione wyroby, z których przedawszystkien uva- 
gi godne są nieprzemakalne podpaszki. W każdym lep- 
syn hanilu znajdują się następujące wyroby Vorwerka. 


Przeprowadzenia 


w wozach patentow=nych 
+ koleją iw miejscu polzca 


A G e 


~ 


VORWERKA taśma aksamitna ze zaakiem „Vorwerk“, nie do zniszczenia. 


VORWERKA taśma mohairowa ze znakiem „Vorwerk Primissima*, wykona- 
na wytwornie, elegancko i trwale. 


V 0 R WwW E RK A tasiemka, która czyni zbytecznem uciążl we prucie i przy- 


szywanie kółek przy biel'źnie. 
VORWERK podpnszki bez szwu „Exqusiła*, „Perfecta* i „Matador“, 
n'e przepuszczają potu i pozost:ją elastyczne. 
| ] OR Ą ER K i wkładki da kołnierzy „Practica”, z miękkie- 
875 
*OSZE | 
Pr ZE lece 


ui, po brzegach wrobionemi tasiemkami, 
siródować nzn?ne Za najlejsze 


do łatwego przyszywania wierzchu i pod- 
Kakao „Hełm 
n 
i 


Czekolade „Helm” 


pod gwarancją najczystszy a przytem najtańszy wyrób 
holenderski. 


Fabrieks-Merk. 


Də naby ia we wszystkich więks:ych haałlach k:rzeanj ch 


i delikatesów. 4627 


f Nowa, racjonalna leczania 
Śwladectwa renomowanych lekarzy. 
Nieszkodliwa, baz lakarstw. 


| Wszystkim chorym na nerwy 


majgoręcj poleca się wyszłą w 26 nakiadzie broszurę Romana 
Wetssm vana: |. 0 _ 6004 | 
0 chrobach nerwowych i agojletsji, jej znitnięcin i leczeniu 
Ba:płituie dò mıbyeia pzzzz ksęzaraę (D. P. 14, 190 ). 


Iit 


Carl Valentin’s Sohn, Fiinfkircien (%ęgry). 


| 


WINO CHIYOWE SERRAVALLO z żelazem 


przez lekarskie powagi, jak radca dworn prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von Mosetle- 
Moerhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln 
leobner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 
Medale srebrne: XL 2o2etes ekarski w Rzymle 1894; 1v. 


kongres dla farmacji i chemji w Neapoiu 
1894; Włoska wystawa jeneralna w Tuaryunla 1898. 
Medale 1lote: Wystawy Wenecja 1894; Kiel 1891; Amsterdam 
. 1894; Berila 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897. 
Przeszło 900 świadectw lekarskich. 
Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
a swego wybernego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. 4000 
Sprzedaje s we wszystkich aptekach we fiaszkach po !/, 
litra po zł. 1*20, I t iltrze po zł. 2:20. 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 


Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 
Dg” Założony w r. 1848. "WG BUG Założony w r. 1548. Tuz 


Najłagodniejsza klimatyczna miejsowość w Tyrolia poładniowym 
Sezon od 1 września de 1 czerwca. 


BMS Prospekty na żądanie wysyła Zarząd. Tag 402; 


Z ZAPAGHEM FIOŁKOWEM 


działają na skóre nadając 
elastyczność, piękną płeć i 


młodzieńczą swiezość. ° 
Zastępują zupełniemydła i puder. 
s WYŁĄCZNY WYRÓB 


AÁ Motsch C 


W WIEDNIU I. LUGECK N23. GE 
: = arowincyji w większych magarynach parimmeryi : 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


4065 
Na składzie we Lwowie u Piotra Mikolascha 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 listopada 1900 r. 
p z nn 


aj == 8) kdęga nia 6. Gedetnera i Spiik 


w Krakowie 


poleca : 


Askenazy S., „Dwa stulecla* XVIII i XIX Tom I Kor. 9.60. 
„Biblla starego | newege zakonu“ w 50-ciu obrazach kclorowych, w teczce Kor. 3. 


Chodżko Ignacy, „Pamiętolki kwestarza* z dwunastoma rycinami E. M. Andriollego, 
wycanie drugie w ozdobnej oprawie Kor. 10.40. 


Gruszecki A. „Krety“, powieść współczesna, wydanie drugie Kor. 4. 

„Nowy obywatel* z illustrac., Kor. 2.60., w ozdob. oprawie Kor. 3.40 
„Zwyciężeni”, powieść współczesna, Kor 4 

Jankowski Rajmund, „Pójdźmy na łono natury“, Kor. —.80. 

Marion, „Miraże“, powieść, Kor. 4. 


„Madyoyca pasterska”, czyli wiadomości potrzebne kapłanora z zakresu hygieny, 
fizjologii i patologji i t. d. dla użytku alumnów i młodych kapłanów, zehrał 
Stary Duszpasterz, Kor. 4. 


Perreyva Ks, „Rozpamiętywanie Mękl Pańsklej” w czternastu stacjach, przekład 
z francuskiego z dodatkiem nabożeństwa codzieunego Kor. 1.20. 


Sewer, Legenda, „Kto ona?“ Enthanasja. 


SIENKIEWICZA H. 


Krzyżacy” 


Powieść w 4 tomal, 


wydanie jubileuszowe, Keron 13. w oprawie Koron 1620. 


Słeroszewski W. „Łatorośle. Pusteloia w górach. Gzukcze z ilustracjami K. Gór- 
skiego i J. Pankiewicza, Kor. 3,20, w ozdobnej oprawie Kor. 4. 

Statsczny E. Chrystus Jezus, Kazania obejmujące główne zasady wiary chrześciań- 
skiej Kor. 

Smoleński Władysław, „Pisma historyczne“. Tom I. Kor 8. 

Tasyta P. K. „Dzłeje*, tłumaczył W. Okęcki. 2.60. 

Tetmajera K. „Poezje“ T. I, wyd drugie. Kor. 260, w ozdobnej oprawie Kor. 3.60. 

Tom IV. Kor. 2.60, w ozdobnej oprawie Kor. 3.60. 

Weryho Marja, „Las“ książka p:zeznaczona dla dzieci od 6 ciu do 10 lat z 18 ryci- 
nami w tekście. Kor. 2. 

Zdziechowski M. „Szkice literackie* Tom I Kor. 5.20. 

Żeromski St., „Promleń*, Utwory powieściowe, wydania drugie, Kor. 3.20 


JULIUSZ KOSSAK 


przez 
STANISŁAWA WITKIEWICZA. 

Album Jalinsza Kossaka ozdobione 269 rysunkami w tekście, 8 
światłodrukami, 6 facsymnilami kolorowemi z akwarel i portretami podług L. Wy- 
czółkowskiego i St, Witkiewicza. 

Wydanie wytworne na piętnym welinie w ozdobnej oprawie ze złoceniami 
Kor. 26. Wydanie wspaniałe na zbytkownym papierze większego formatu, w ozdo- 
bnej oprawie Kor. 48. 


BE Do nabycia ws wszystkich księgarniach. 
OSTRZEŻENIE. 

W ostatnich czasach kiłka małych 
fabryk pierników, mających swą siedźi- 
bę bądź to w Jarosławio, bądź teź w 
innych miastach, zaopatruje swe wyroby 
etykietami łudząco do mych podobnemi. 
Gdy etykiety nie są prawnie zarejestra- 
wane, występuję przeciw tym naduży- 
ciom na właściwej drodze. Zwracam 
uwagę, iż tylko te wyroby pochodzą 
z mej fabryki, których etykiety są zao- 
patrzone tą obok umieszczeną marką 
ochronną. Wyroby, na których etykietach 
nie znajduje się taż marka ochronna, 
jakkolwiek mają napisy : 

Całuski Jarosławskie, 

Precelki Jarosławskie, 

Piernik Jarosławski, 

Cykatki Jarosławskie 
etc., nie pochodzą z mej fabryki, lecz są 
tylko lichem naśladownictwem. 


Parowa FABRYKA BISZKOPTÓW i PIERNIKÓW 
Stanisław Gurgul 


ces. i król. dostawca nadworay w Jarosławiu 
(dawniej L. Czyński). 


Gr 066400500606060005008600 
SZWEDZKI 
Separator 


koronowy. 


Najprostszy i najtańszy przyrząd do 
zbierania mleka bez talerzy, zbiera 40 do 
700 litrów na godzinę. 


Więcej masła! Lepsze masło! 


Wyższa cena | 


Słodkie mleko zbierane. 
Paryzka wystawa, najwyższa odznaka, 
Wielka nagroda Wystawy: Praga, Wig- 
stadtl. Pierwsze nagrody. 
Najmniejsza maszyna. 135 koron. 
Karol W. Jarany, Fabryka maszyn 
do dojenia, Wiedeń XIX/6, Heil'genstiidter- 
strasse 101. 

Geueralni zastępcy: Moppen |i Spółka E 
4030 Lwów, Gródecka I. 20. . 


099090030900093003>300956 
To nie oszustwo! Dziel ąs ! 


Kto tej najpiękniejszej ozdoby każdsgo męłczy: 
zny jeszoze nie posiada, a'bo wzrost tejże chca przy- 
spleszyć, ten miech używa mojego środka na porost 
wąsów „Kommelin*. Skutek zagwarantowany za klika 
tygodni. Cena za słoik: I-szej sily: 3 Korony, Ilgiej g ; 
siły: 4", Korony, w najniepomyślniejszym wypadku (AMAŃ i m 
Ill-ciej siły 7 Koron. Wysyłka za pobraniem. Porto “03 3 SWR 
80 h, — P. R. Graischel w R. pisze 26 sierpnia 1900: „Jestem w tem przyjemnem 
położeniu, Że mogę pann donieść, iż pański „Kommelin* najiepszy skutek n mnie 
wywołał, wyrażam zatem panu moje nmtjsz:zersze podziękowanie. Mój fryzjar jest 
zdumiony skutkiem pańskiego wyrobu i prosi © przysłanie 1-go słoika Ill-ciej siły“. 
Jedynie prawdziwy dostać można u Roberta Elnsberga, Nenenrad; Nr. 22. 
Westfa] a (Niamoy). Przy niepomyślaym skutku zapłata się zwraca. 888 


889 


922 


DUB KWIZDY PŁYN RESTYTUCYJNY "ZBĘ 


Cena flaszki kor. 2:80. 
"HMoy"EJp voam op spom "zadn "y '9 


Od lat 40 w stajniach dworskich, wojskowych i innych w użyciu, jako posiłek 
przed większem natężeniem I po tymże zadawauy; przy zwlohnięolaob, zesztywnie- 
ulach ścięgni itp., usposabia konia do nadzwyczajnych wysiłków podczas treno- 
wania. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronuą, do nabycia we wszy- 
| stkich aptekach i droguerjach Anstrji. 534 L 


Skład główny: FRANC. JAN KWIZDA 
c. i k. austro-węg., król. rumuń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny. 
Apteka powiatowa w Korneuburgu pod Wiedniem. 


Qdsewiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewaki-Bacabski, 


- Właściciele i wydawcy Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


PRÓRERERERPNEREWŚRRERE 
Otworzyłem 
przy nicy Hetmańskiej l. 4 


HANDEL WIN 


z j poszukują lekcji za 
Seminarzystka bardzo skromnem 
wynagrodzeniem. — Wiademość bliższa 
w Administracji 


RASOLE 


angielskie, 


APN PAI INAI NI NIEN PE AI N A 
„Dziennika polskiego" 


PA 


E86 


f ; O E damskie | męskie od 150 
herbaty, rumu, likierów i r Parasoliki szkockie 350, Cieniutkie ` 
wódek. 5 Blitz czysto edwabne 6:50, dzie- 
WINA reńskie i francuskie | | cinne 250 — ceny fabryczne. 
w komisowym składzie fir- | Towar świeży niezleżały. 


my Bacia Lob w F:aokf: r- 
cie n. M. BORDEAUX. 
Doborowa WINA austrjackie, 
węgierskie, dalmatyńskie i 
włoskie. 


polecamy najtaniej ! 
Dwusiacczan wapniowy 


Węże gumowe i spiralne, 
Węża parciane gumowane 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjecki 1. 8. 
RZRANRERARERAERAERAERAERAERAERAE 


| 


ERBARYy ŚLESIN: EA 
Pasy I ollwy do maszyn n 
chińskiej i rosyjskiej firmy Popow. Oliwę cylindrową, | TY 
Prawdziwy Jamaica Rum. Tłusztz angiełski do trans- Singera. 
WODKI z Lęk fabryk psią misji, A od 27 
IONICA I AER PTAC Płyty gumowe i asbestowe, RAT. 
908 Alojay J all. Tektury do uszczelniania, 48 zł 
$ Sznury gumowe asbe:towe Warunki spła- 
NPR RR NR NA NE NARZ SA NE 


ty przystępne. 
Gotówką o 10 
pre. taniej, 


Nauka szycia 1 haftu bezpłatnie. Cenniki 
na żądanie gratis. 


JAN LAURUK s% 
mechanik, Lwów, Halicka 6 
PNAP NGP NISI RE NESI SGA NIA AS A 


i federweisowe, 
Rury szklanne do wodo- 
wskazów, 

Pokost, Minium i Bleiwels, 
Farby olejne do poclągania 
kotłów I rur, 
Latarnie gospodarskie, Py- 


Przewyborag w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


HERBATY Chińskie 


po złr. 2 —, 280, 3:20, 360, 4:—, 4'40 
i5 żłr. za fuat — 500 gramów. 
OKRUCHY herbaciane 
go złr, 1:39 i 1:70 za funt — 500 gram. 
z zupełaie świeżego transportu 
poleca HANDEL 


rolinę, 
Szczotki do kaóż  gorzel- 
nianych, itp. itp. 


J. Friedrich i A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4. 


Cenniki najnowsze bszpłituie i 
opłacone. 4 


816 


SE Mar(iękicza 


we Lwowie, Rynek 42. 


|a| Jan SWN rg 
O OUTA T E SRE a r E WWE AOOWOOWA 
> KLY 


T H | DLA UTRZYMANIA. 
SKÓRY 
UPIĘKSZENIE 
1 WYDELIKATNIENIE 
CERY 


PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, bałowy! salonowy 
blały, różowy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez 3008 


nyc» PP. J. |. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 
Cena puszki zł. 1'10. 


Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy. 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej pnszki od 


Gottlieba Taussig, 
C. k. Nadwernego dostawoy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych. 
SKŁAD GŁÓWNY. PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLŁZEILE NR. 
„Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Habnera, Kau- 
czyńskiego | Oberskiego, H. Griinspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


FABRYKA MASZYN 


Józef (ser, lojarnia žolazą i metalų W Krems nad Dunajem- | 


Obejmuje kompletne nrządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza: 
Stoły walcowe we wszystkich wielko- Turbiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr- 
AL i p wiej wałę walcami z twar- kularne i taśmowe, Heble do drzewa 
ego żelaza i porcelany. FREE == 
Franouskie kamienie młyńskie w najlep- _i „Traismaszyny*, Łamacze kamieni, 
szej jakości i kompletne koła młyńskie. Przyrządy do rozgniatania, do rozdra- 
bniania rud wszelkiego rodzaju, jako 


Cylindry do sertowasia zhoża i obcina- 
cze własnego systemu. to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namn- 
fu, gipsn it. d. 


Trieury, „Eureka“, Tarowniki, Maszyny 
Każdy gatunek lejizny szarej i metal - 


do mięszania mąki, Maszyny do czy- 
szczenia kaszki, Elewat i ślimaki ; 

aaa hanonisie a. wej według własnych i obcych modeli 
i r,sunków. 


transportowe, Transmisje, Wały, La- 
gry Selera i smarowniki pier- 

Sztaby de rusztów z twardego że- 
laza it. d. 


ścieniowe. 
Młynki gospodaroze do obrotu ręcznego 
Cenniki bezpłatnie 
i opłacone ? 


i kierutowege. 
„. . Ceny najtańsze! .. . 
| EG" Nadzierżgiwanie walców najszybelej i najtaniej. "YRĄ 
Dostawa pod gwarancją! Najkorzystniejsze warunki zapłaty I 
| a do nadzierżęłwania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego a 


Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 


-a 
Austro-Węgry A e. erto <a” Stany Zjednoczone 


Brazylia 


Francja 


W 
ťa e 


Portugalia 


Fl =A a a 
Niderlandy S aen: = N R 


Serbia 


Kołnierzyki, Mankiety, Koszule 
Żadna sprzedaż drobiazgowa. 


D> nabycia w naibardziej renomowanych handlach kon- 
fekcjii bielizny męzkiej. 5015 


M. Joss & Löwenstein, 


c. k. dostawcy nadworni w Pradze VII. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od | maja 1900, 


Norwegia Bułgarja 


Do Lwowa przynkodzą: | rano jprzedp.| popoł. | Wiocz.| moc Zo Lwowa odchodzą : rano |przedp. popoł. wiece. 11050 
Krakowa (2317, 9-45 noc)| 6'10 | 8:50 | 1:86»| 545 | 8-403] do Krakowa (8'40 rano) | 4:15) 8:20 | 2:50* | 6-20 11240 
- RGAE (głów. ra 8-85 | 8-00 | 235°) 5:40 |10'80 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 6:20 | 9256 ege 7:10 |1100 
ea Podzamoga| 3-12 | 7:40 | 230°] 5'17 |1012 PPE- a re 6:48 55 208° | 7-88 Ma 
la-K i 3 285" 10:26 | do Tarnopola - Kopyczyniec s G 
x EE an aalowe. 8-80 2:85 | 6:40 do Borek W.-Grzyraałowa . 9-35 1.569 11:00 
Eda arn 7 [60 lites | rasol so |1000 | de Czeraiowieciiskaa . || 686) 905 240 | 610 281. 
aj F A je «| ., o e| a æ. a E P ; A 
t Czerniowiec-[txxaB 5 10 g0e do Chodo Podwpok. i 530 945 | 2460 = 2 
1 Stryja, Ławocz. Badspeszti | 8'05 10:85 | do Stryja, Ławocz., Badap.| ©” ! f 
z Stoje, Chyrowa, Sachaj (7)| 8'0bę 1:45 10:86 | de Stryja, Chyr., Suchej (t) + 00t 8-36 | 7-004 
í Stryja, Stanisławowa . .| 8'05 1:45 Só 12:06 x ma Stanisławowa |. 1% 7:00 
zBGEA. . . o » va bi 9 Ch s mo 0 SAR 
i kala .| 6'00 | 8'15 | 8-14 | 566 da Rawy ruskiej i Sokala . 10:20 7:26 [jea 
i Mn. m. r „| 7:46 ? 12:56 | 8288) 920%] de Js l 913 wiec. fr) 916 | 120) 8:16 | 6'180 (rski 
z Brzuchowic . . . . .|6'46*| 8:15 124 | 8'50 | do Brzuchowie 251 * m. ś.| 5'46*| 10-10 | 2100) 7'48 | 8:26 
s Zimnej Wady 7-10 s. * |6'10 | 8:00 |11'15 | 6'45 | 8-49 | de Ziaamej Wedy 830 ° .| 410] 8:45 | 6:26 | 6'40 | 10-60 


e Pociągi pospieszno (Sshneliyqgs); (| od 1/5 81/5 i od 16/9 80/9 so dzień, a od 1/5—15/9 w miedzielo i święt:; 
* od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dai powszednie; tł od 1/6—15/9 w niedziele i iwiga; 89 od 1/5—31/8 
i od 16/8—80/9; © od 7/5 10/9. 

Posłęg blystawieway edchedzi ze Lwewa todciaia o 8'30 rama: przychędzi do Lwowa e gedcinie 8'14 wieczór. 


Z. drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Pietrowskiege 


